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Pierwsze posiedzenie Konferencji Genewskiej
Przedstawiciel Syjamu, ministrowie Mołotow i Eden kolejnymi przewodniczącymi

Genewa, 26 kwietnia.
Dzisiejsze pierwsze posiedzenie Konferencji Genewskiej trwało bar

dzo krótko: od godz. 15 min. 7 do godz. 15 min. 40.
Poprzedziło je przedpołudniową 

•potkanie Mołotow — Eden, poświę
cone sprawie przewodnictwa na 
konferencji. Min. Eden przedstawił 
dwie propozycje: żeby przewodni
czył kolejno każdy kierownik dele
gacji „Wielkiej Czwórki“ z pominię
ciem Chin Ludowych, albo też by 
przewodnictwo obejmowali kolejno 
kierownicy wszystkich 19 delegacji, 
biorących udział w Konferencji. Cel 
tych propozycji, których autorstwo 
przypisuje się Dullesowi, był jasny. 
Chodziło o to, aby z miejsca spowo
dować spór na tematy proceduralne, 
których można było oczekiwać z po
wodu różnicy zdań co 
Ludowych.

Minister Mołotow
inne, kompromisowe
które pozwoliłoby Konferencji od 
razu przystąpić do omawiania 
konkretnych, stojących przed nią 
zagadnień. Zaproponował miano
wicie, żeby kolejno przewodni
czył przedstawiciel Syjamu 
żę Wan Bongsprabandh, 
Mołotow 1 minister Eden, 
zycja ta została przyjęta,
niewątpliwie sukcesem taktyki ra
dzieckiej. Min. Eden określił pro
pozycję jako „szczęśliwy począ
tek“.
Już od rana przed Pałacem Orga

nizacji Narodów Zjednoczonych stał 
długi sznur samochodów. Od połud
nia na placu przed pałacem zaczęły 
się gromadzić tłumy ciekawych 
mieszkańców Genewy, a za ogrodze
niem u wejścia do hallu, przeznaczo
nego dla delegacji dziennikarze 
i fotoreporterzy.

Na krótko przed godz. 14 przed 
bramę zaczęły zajeżdżać samochody

do roli Chin

zaproponował 
rozwiązanie,

— ksią- 
minister 

Propo- 
co jest

z delegacjami. Tuż przed godz. 15 
przyjechali kolejno: minister spraw 
zagranicznych Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej, Nam Ir, mi
nister spraw zagranicznych rządu li
sy nmanowskiego Pyung, ministrowie: 
Czou En lai, Dulles, Mołotow, Eden 
i Bidault.

Szwajcarska policja tworzyła szpa
ler po obu stronach drogi, którą je
chały samochody, ale przejście było 
wąskie i można było dosłownie za
glądać do każdego samochodu.

Wysiadających członków delegacji 
fotoreporterzy witali okrzykami, by 
się odwrócili do nich twarzą. Po wej
ściu wszystkich delegatów część foto
reporterów pobiegła za nimi, a część, 
która nie miała zezwoleń, zaczęła 
ze wszystkich stron fotografować 
ZIS-y i ZIM-y, stanowiące widocz
nie sensację w Genewie.

Jak wiadomo, w konferencji 
uczestniczy 19 państw, a mianowi
cie: ZSRR, Chiny Ludowe, USA, 
W. Brytania, Francja, Koreańska 
Republika Ludowa, Korea połud
niowa, Kanada, Australia, Nowa 
Zelandia, Abisynia, Belgia, Ho
landia, Luksemburg, Filipiny, 
Syjam, Turcja, Grecja i Kolumbia. 
Na środku sali konferencyjnej stoi 

duży, ciemny stół w kształcie pod
kowy, przy którym zasiedli szefowie 
wszystkich delegacji. Za ich ciemno
zielonymi fotelami 6toją po trzy — 
cztery krzesła przeznaczone dla 
członków delegacji. Pozostali człon
kowie delegacji zajęli miejsca na 
kanapach, również krytych zieloną

skórą, stojących w głębi w kilku 
rzędach. Przy innej ścianie mieszczą 
się szklane kabiny dla tłumaczy.

Dziś przewodniczył Konferencji 
* książę Wan Bongsprabandh. Zako
munikował decyzję o przewodnictwie 
i wygłosił krótkie przemówienie 
wstępne:

„Państwo, które reprezentuję — 
oświadczył mówca — jest krajem 
azjatyckim, żywotnie zainteresowa
nym w pomyślnym rozwiązaniu za
gadnień, które będą przedmiotem 
obrad Konferencji Genewskiej. Pozy
tywny rezultat Konferencji przyczyni 
się do utrwalenia pokoju w Azji“.

Po odczytaniu depeszy powitalnej 
od prezydenta Konfederacji Szwajcar
skiej omówiono krótko sprawy pro
ceduralne. Uzgodniono że każdy 
przewodniczący będzie miał dwóch 
zastępców; że Konferencja będzie 
obradowała codziennie, prócz nie
dziel, od godz. 15 do 19; że języka
mi Konferencji będą: rosyjski, an
gielski, francuski, chiński i koreań
ski, że obserwatorzy innych państw 
nie będą obecni na sali podczas obrad 
Konferencji, chyba że później zapad
nie inna decyzja.

Porządek dzienny Konferencji 
nie został w poniedziałek ustalony. 
Na wniosek ministra Molotowa u- 
zgodniono wszakże że pierwszymi 
mówcami na posiedzeniu wtorko
wym będą przedstawiciele Koreań
skiej Republiki Ludowo-Demokra
tycznej i Korei południowej.
Sprawozdanie z pierwszego ponie

działkowego dnia brzmi niemal idyl
licznie, wszystko wskazuje jednak 
na to, że Konferencja będzie trudna.

W sali, w której obraduje Konfe
rencja, wisi ogromny obraz, przedsta
wiający marsz ludzkości do lepszego 
jutra, kiedy to broń zostanie przeku
ta na pługi. Ale w czasie, gdy roz
poczyna się Konferencja Genewska, 
amerykańskie samoloty przewożą 
coraz to nowe transporty broni i 
spadochroniarzy do Indochin dla 
wojny przeciwko narodowi wietnam
skiemu, bohatersko walczącemu o 
wolność.

Po raz pierwszy siedzą dziś obok 
przedstawicieli Wielkiej Czwórki 
przedstawiciele narodu chińskiego, 
który wolność zdobywał w długich 
walkach; po raz pierwszy zasiadają 
tu przedstawiciele narodu koreań
skiego, który od niedawna dopiero 
przestał krwawić w wojnie 1 dotąd 
prawnie nie znajduje się w stanie 
pokoju.

Ale właśnie Ich obecność w tej 
sali dowodzi, że losów Azji, tak sa
mo jak losów reszty świata, nie 
kształtuje już wola amerykańskich 
handlarzy broni.

EDDA WERFEL

Przemówienie

G. M. Malenkowa
na posiedzeniu 

Rady Najwyższej ZSRR

,4®

Sala obrad w Pałacu Narodów, w której rozpoczęła się Konferencja, 

„Zamieszanie i rozbieżności w obozie zachodnim” 

Głosy prasy o konferencji genewskiej
PARYŻ (PAP). — Komentarze pra

sy francuskiej na temat konferencji 
genewskiej uwypuklają przede wszyst
kim zamieszanie i poważne rozbież
ności panujące w obozie zachodnim.

Pisząc o agresywnym stanowisku 
delegacji amerykańskiej i jej chęci 
podsycania, a nawet rozszerzenia woj
ny indochińskiej, dziennik „Combat“ 
podkreśla „pełne arogancji złudzenie 
admirałów i generałów amerykań-

Stan ozimin dobry
Stan zbóż jarych 
nie buti&i obaw

Wiosenna kampania siewna prze
biegała dotychczas w niekorzystnych 
warunkach atmosferycznych. Opady 
deszczowe, przymrozki i opady śnież
ne, które wystąpiły w województwach
— . koszalińskim, gdańskim i poznań
skim oraz w województwach połud
niowych, hamowały tempo prac poto
wych, a częściowo nawet opóźniły we
getację roślin ozimych. Jednakże — 
jak informuje Ministerstwo Rolnictwa
— oziminy dobrze przetrwały ostrą 
zimę i wiosenne chłody. Również stan 
zasiewów zbóż jarych nie budzi obaw.

CZERWONE PROPORCZYKI WART 1-MAJOWYCH

Otwarcie wystawy
sztuki czechosłowackiej

26 bm. w gmachu Zachęty w War
szawie odbyło się otwarcie wystawy 
sztuki czechosłowackiej XIX i XX 
wieku, zorganizowanej staraniem Ko
mitetu Współpracy Kulturalnej z Za
granicą.

Przemówienia wygłaszali: sekretarz 
generalny Komitetu Współpracy Kul
turalnej z Zagranicą amb. J. K. Wen
de 1 ambasador CSR K. Vojacek.

na warsztatach zakładów przemysłowych całego kraju
Dziesiątki tysięcy czerwonych proporczyków na znak przystąpienia do 

wart^ 1-majowych zdobią warsztaty w zakładach przemysłowych całego

Obok wysokich osiągnięć produkcyjnych liczne załogi w czynie 1-ma- 
Jowym uzyskują dalszą poprawę warunków BHP, socjalno-bytowych i kul
turalnych. W wielu zakładach powstały ostatnio nowe stołówki, świetlice, 
gabinety lekarskie ltp., rozbudowano urządzenia zapewniające większe bez- 
pieczeństwo oraz higienę pracy.
(Obsl. własna). Niesposób wyliczyć 

zobowiązania 1-Majowe podejmowa
ne przez warszawskie zakłady pra
cy, biura, fabryki, szkoły czy skle
py. Wartość ich zamyka się w set
kach tysięcy złotych, tysiącach za-

„Bristol” — baza, kolarzy

(OBSŁUGA

Hotel „Bristol0 Jest od kilku dni 
ośrodkiem zainteresowania mieszkań
ców stolicy. Kolarze radzieccy, Nor
wegowie, Finowie, Polacy z Francji, 
egzotyczni goście z Indii przyciągają 
na Krakowskie Przedmieście tłumy 
warszawiaków. Kolarzom w różno
kolorowych dresach, wyjeżdżającym 
na treningi towarzyszą tłumy, prze
ważnie młodzieży, która ciekawa jest 
jak wygląda zwycięzca wieloetapo
wego wyścigu Moskwa — Charków— 
Moskwa — Cziżikow, który z Finów 
jest najlepszym zawodnikiem krainy 
tysiąca Jezior — Nymanem, dlaczego 
dwaj reprezentanci Indii 
Singh i Dhana Singh nie 
nigdy swych turbanów.

Wielkim zainteresowaniem 
nasi rodacy z Francji, 
mym warszawskich sympatyków kolar
stwa jest Pawlisiak, który tak dobrze 
Jechał w zeszłorocznym Wyścigu. Wszy
scy, którzy byli w maju ub. roku na 
stadionie Wojska Polskieqo pamiętają 
wzruszającą chwilę powitania Pawlisia- 
ka z matką nie widzianą przez 15 lat. 
Dziś Pawlisiak Jest kapitanem drużyny 
naszych rodaków z Francji, drużyny, 
która z pewnością należeć będzie do 
bardzo groźnych. Dość powiedzieć, że 
brat naszego reprezentanta Władysława 
Klablńskiego — Edward to kolarz, któ
ry wielokrotnie startował w „Tour de 
France“ zajmując w roku 1950 18 miej
sce na 150 uczestników.
O godz. 10 rano wyruszają z „Bri

stolu“ pierwsze drużyny na trening. 
Norwegowie, w czerwonych dresach 
z napisem „NORGE“ na piersiach 
długo krążą po jezdni tuż przy ho
telu, pozując fotografom. Za chwilę 
poprzedzani przez motocykl skręcają 
wt stronę placu Zwycięstwa. Za nimi 
„Pobiedą“ jedzie trener, aby obser
wować swych pupilków na szosie, oraz 
wóz techniczny.

Około godz. 12 wychodzi z hotelu 
Cziżikow — kapitan zespołu radziec
kiego. Natychmiast zbiera się wokół 
niego grupa młodocianych widzów 
Zawodnicy radzieccy, po obowiązko
wym juz przed „Bristolem“ pozowa
niu fotografom siadają na rowery. 
Kilka kółek po jezdni i za chwilę 
motocykl pilota prowadzi ich na tre
ning.

Amarjit 
zdejmują

cieszą się 
Starym znajo-

WŁASNA)
Wielki ruch panuje również wew

nątrz hotelu a zwłaszcza w Biurze 
Prasowym Wyścigu. Setki wchodzą
cych osób, każdy z innym pytaniem, 
drobnym na pozór a jednak wyma
gającym wyjaśnień. Pracownicy Biu
ra Prasowego są dosłownie rozrywa
ni.

Tłumy widzów do późnych godzin 
wieczornych asystują kolarzom, któ
rych za kilka dni oklaskiwać będą 
na trasie I etapu Wyścigu Pokoju -~ 
na ulicach Warszawy, (p)

JUŻ 7 DRUŻYN KOLARSKICH 
PRZYBYŁO DO WARSZAWY

26 bm. przybyli do Warszawy na 
VII Wyścig Pokoju kolarze CSR i jako 
7 drużyna Anglicy. Drużyna CSR skła
da się z zawodników: Veselyego, Ruzi- 
czki, Kubra, Klicha, Nachtigala i Kriv- 
ki.

Skład drużyny angielskiej przedsta
wia się następująco: Gerrard, Haskell, 
Govrey, Perks, Gill i Clarke-

oszczędzonych roboczogodzln, w set
kach dodatkowo wyprodukowanych 
przedmiotów.

Oto nieliczne tylko dane, o któ
rych donoszą nasi korespondenci.

Realizacja zobowiązań pozwoli za
oszczędzić pracownikom ZWUT w 
bm. 5.200, a w pierwszym półrocziu 
br. 15.100 roboczogodzin. Załoga War
szawskich Zakładów Fotochemicz
nych podjęła zobowiązania na łącz
ną sumę 261.872 zł. Wykonanie zo
bowiązań pracowników CDT przynie
sie 330 tys. oszczędności. W Cen
tralnych Warsztatach Sprzętu Budow
nictwa Miejskiego dział pomp cyrku- 
lacyjnych zaoszczędzi 2878 roboczogo
dzin, dział montażowy wyremontuje 
8 ciężkich maszyn budowlanych o<raz 
wykonany zostanie poza planem a- 
grega-t dla Zakładów Stolarki Mecha
nicznej w Wołominie.

Dzięki zobowiązaniom 1-majowym 
budowniczowie Grochowa II wyko
nają kwietniowy plan w 102 proc., 
zaś Hurtownia Farmaceutyczna wy
kona plan produkcyjny piątego 
roku Planu 6-letniego do 20 czerw
ca br. Robotnicy Zjednoczenia In
stalacji Elektrycznych nr 2, pracu
jący przy budowie Warszawskich 
Zakładów Sprzętu Filmowego, wy
konają wszystkie roboty elektrycz
ne na 19 dni przed terminem.
Są i takie zobowiązania, których 

samymi cyframi złotych czy roboczo-

Zawodnik Indii D. Singh w gronie młodzieży.

godzin wyrazić nie można. Np. ze
spół Opery Wa.rszawskiej da 2 maja 
koncert na świeżym powietrzu. Pra
cownicy Instytutu Elektrotechniki zo
bowiązali się udzielić pomocy nauko
wo-technicznej Olkuskim Zakładom 
Wytwórczym Sprzętu Instalacyjnego 
w Wierbce. Pomogą oni opracować 
dokumentację na sprzęt instalacyjny, 
przeszkolić personel kierowniczy la
boratorium i pomogą w rozwiąza
niach konstrukcyjnych produkowane
go sprzętu.

Uczniowie Technikum Budowlane
go Mm. Bud. P-rzem. dadzą szereg 
występów artystycznych w mieście 
i na wsi, m. in. dla pracowników 
warszawskiego KAM, dla budowni
czych Huty Warszawa i pracowników 
podwarszawskich PGR.

Innego rodzaju zobowiązanie podję
ła grupa studentów SGGW z wy
działu rolnego. Postanowili oni prze
pracować po 8 godzin w zakładach 
mięsnych Spółdzielni Pracy „2ubr“. 
Zobowiązanie już wykonano, a stu
denci nadal utrzymują kontakt z pra
cownikami zakładów.

Podobną łączność przynzekła utrzy
mywać załoga CDT z uczniami Tech
nikum Handlowego. Personel CDT 
pomoże swoim miodnym kolegom w 
przygotowaniu do egzaminów matu
ralnych.

(Na podstawie korespondencji: M. 
MALCZEWSKIEGO, J. NEUMANA, 
R. JASIŃSKIEGO, ST. MAKOW
SKIEGO, M. KOŁAKOWSKIEGO, W. 
KRAJEWSKIEGO, H. WITKOW
SKIEGO, J. SIEWKO, A. GANKO, 
M. SADOWSKIEGO).

Budowlani stolicy na wartach
Na rusztowaniach wielu budowli 

warszawskich powiewają czerwone 
proporczyki wart’1-majowych.

Budowniczowie MDM zaciągnęli 
już 130 wart Na wartach stanęli 
murarze, tynkarze, zbrojarze i in
ni robotnicy budowlani. M. inn. 
brygada tynkarska Piekarskiego 
wykona dodatkowo do końca bm. 
400 m. kw. tynku, a zespół murar
ski Wiśniewskiego zwiększy wy
dajność pracy o 35 proc.
Na budowie osiedla Ochota już 

ponad 800 robotników stanąło na 
wartach 1-majowych.

Dzięki zobowiązaniom podjętym | 
przy zaciąganiu wart 1-majowych 
przez budowniczych Traktu Starej 
Warszawy wznoszone budynki przy 
ul. Freta mają być przekazane do 
użytku bez najmniejszych usterek.

Również na innych budowach 
Warszawy zaciągnięto warty. M. 
inn. na budowach osiedli mieszka
niowych Pragi i Grochowa do wart 
przystąpiło 75 proc, załogi, a na bu
dowie Teatru Wielkiego pełni wartę 
10 brygad roboczych.
Wśród włókniarzy łódzkich
I budowniczych huty im. Lenina

Pierwsi zaciągnęli warty włóknia
rze największych w kraju ZPB Im.

Stalina. Za Ich przykładem poszły za
łogi setek innych fabryk w Łodzi i 
woj. łódzkim.
W przędzalni średnioprzędnej Za

kładu „B“ im. Stalina wiele prządek 
podejmuje na czas pełnienia wart ho- 
we, dodatkowe zobowiązania. W wy
niku tych postanowień, załoga przę
dzalni średnioprzędnej da poważne 
ilości przędzy wyprodukowanej ponad 
bieżące zadania, zmniejszy ilość od
padków oraz wzmoże troskę o czy
stość pomieszczeń fabrycznych i ma
szyn.

Nadchodzą liczne meldunki brygad 
robotniczych huty im. Lenina o wyko 
naniu zobowiązań podjętych przy za
ciąganiu wart 1-majowych.

O zakończeniu montażu części wy
sokoprężnych stacji redukcyjnych si
łowni Kombinatu im. Lenina donior 
sły ostatnio zespoły „Energomonta
żu“.

Podczas gdy zespoły robotnicze 
wspólnie z grupą rozruchową siłowni 
czynią ostatnie przygotowania do 
wstępnego uruchomienia pierwszej 
turbodmuchawy, brygady montażowe 
pracujące przy kotle nr 2 siłowni do
niosły o nowym sukcesie osiągniętym 
na wartach 1-majowych.

Próba wodna kotła nr 2 wykazała 
wysoką jakość montażu i dokład
ność wszystkich spawów. Obecnie 
brygady Oczkowskiego oraz zespól 
montażowy Misia stając na wartach 
1-majowych podjęły nowe postano
wienia: skrócenia montażu kotła 
nr 2, o 3 dni.

sklch, którzy wyobrażają sobie, że 
Chiny ustąpią, o ile będzie się de
monstrowało wobec nich siłę“. Dzien
nik zaznacza, że „Dulles przybywa 
do Genewy w całkowitym przekona
niu, że konferencja skazana jest na 
niepowodzenie“.

Również „Franc Tireur“ podkreśla 
zamieszanie w szeregach delegacji za
chodnich. „W Genewie — pisze dzien
nik — gdzie rozpoczyna się jedna z 
najważniejszych konferencji powo
jennych, panuje całkowita niepew
ność“.

Charakteryzując pozycję delegacji 
francuskiej, dziennik pisze: „Trzeba 
przyznać, że po stronie francuskiej 
zamieszanie jest tym większe, iż po 
odmowie Bao Daia podpisania trak
tatów francusko-wietnamskich w ich 
obecnej formie, delegacja francuska 
jest w najwyższym stopniu zakłopo* 
tana“.

Korespondent „Figaro“ R. Massip 
pisze o „atmosferze niepewności“ pa
nującej w Genewie. „Wszystkich bez
stronnych obserwatorów — podkreśla 
Massip — uderzył kontrast 1. ędzy 
wielkim zaniepokojeniem przedstawi
cieli obozu zachodniego a pogodą 
przedstawicieli obozu wschodniego. 
Podczas gdy pierwsi sceptycznie za
patrują się na to, co przyniesie przy
szłość — drudzy sprawiają wra
żenie, że przyszłość ta spełni ich 
oczekiwania“.

Specjalny wysłannik „LTIumanlte“ 
P. Courtade podkreśla, że „udział 
Chin Ludowych w konferencji ge
newskiej otwiera nowy okres w hi
storii stosunków międzynarodowych“.

LONDYN (PAP). — „Mocarstwa za
chodnie — pisze „Times“ — popełni
łyby błąd, gdyby zaniedbały szanse 
osiągnięcia rozwiązania politycznego 
na konferencji genewskiej. Plan pre
miera Nehru zasługuje na dokładne 
zbadanie w Genewie, choćby dlatego, 
że przypomina on Zachodowi, iż pro
blemy Azji południowo-wschodniej nie 
powinny być regulowane w drodze 
zwycięstwa militarnego“.

Rada Narodowości 
I Rada Związku 

uchwaliły budżet ZSRR

WARSZAWA
WIERNA
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MOSKWA (PAP). Na posiedzeniu 
Rady Narodowości 26 bm. zakończyć 
ła się dyskusja nad budżetem pań-* 
stwowym ZSRR na rok 1954.

Przemówienie wygłosił przewodni* 
czący Rady Ministrów ZSRR G< 
M. Malenkow, którego uczestnicy 
posiedzenia powitali długotrwałymi 
oklaskami.

(PRZEMÓWIENIE G. M. MALEN
KOWA PODAJEMY NA STR. 2 i 3).

Rada Narodowości jednomyślnie 
zatwierdziła budżet wraz z popraw* 
kami komisji budżetowej.

Następnie zatwierdzono dekrety 
Prezydium Rady Nąjwyższej ZSRR, 
w tym dekret o przyłączeniu do 
Republiki Ukraińskiej obwodu krym
skiego, który wchodził w skład Fe-» 
deracji Rosyjskiej.
MOSKWA (PAP). — 26 bm. w go

dzinach wieczornych odbyło się piąte 
posiedzenie Rady Związku Rady Naj-. 
wyższej ZSRR.

Na posiedzeniu wygłosił przemó
wienie I sekretarz KC KPZR, depu
towany N. S. Chruszczów, powitany 
hucznymi oklaskami.

Rada Związku zatwierdziła jedno
myślnie budżet państwowy _ 
rok 1954 z uwzględnieniem 
komisji budżetowej.

Następnie zatwierdzono 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, 
w tym dekret o przekazaniu Ukraiń-* 
skiej SRR obwodu krymskiego,

ZSRR na 
poprawek

dekrety

|25 rocznica uchwały
o pierwszym planie pięcioletnim ZSRR

MOSKWA (PAP). 25 bm. minęła 
25 rocznica powzięcia przez 16 kon
ferencję Partii Komunistycznej 
uchwały o pięcioletnim planie roz
woju gospodarki narodowej ZSRR.

Naród radziecki zrealizował pierw
szy plan pięcioletni w ciągu czterech 
lat. W okresie tym globalna produk
cja przemysłowa wzrosła dwukrot
nie.

W każdym następnym roku ZSRR 
osiągał nowe sukcesy w dziedzinie 
uprzemysłowienia i postępu tech
nicznego. Pod koniec -drugiej pięcio
latki — w 1937 r, — fabryki zbudo-

Wojny Narodo- 
lat wybudowa- 
9 tys. nowych 
przemysłowych,

wane lub zmodernizowane w okre
sie władzy radzieckiej dały ponad 
cztery piąte produkcji przemysłowej. 
Od chwili uchwalenia pierwszej pię
ciolatki do Wielkiej 
wej, tj. w ciągu 13 
no w ZSRR blisko 
potężnych zakładów
wyposażonych w najnowocześniejszy 
sprzęt techniczny. Postęp charakte
ryzuje również lata powojenne. 
Obecnie wielki przemysł ZSRR wy
twarza w ciągu 9 dni tyle, ile wyno
siła produkcja przedrewolucyjnej 
Rosji w ciągu roku.



Pokojowa współpraca państw powinna i może zapewnić 
dalsze stopniowe osłabienie napięcia międzynarodowego

MOSKWA (PAP). Na. posiedzeniu Rady Najwyższej ZSRR w duiu
16 bm. przewodniczący Rady Ministrów ZSRR G. M. Malenkow wygłosił
następujące przemówienie:
Towarzysze deputowani! Projekt 

budżetu państwowego, który rząd 
przedstawił do rozpatrzenia sesji 
Rady Najwyższej, odzwierciedla w 
całej pełni politykę partii komuni
stycznej, mającą na celu dalszy roz
wój ekonomiki radzieckiej i podnie
sienie dobrobytu narodu, zapewnie
nie obrony kraju i umocnienie potę
gi naszej ojczyzny. (Oklaski).

Poważny wzrost budżetu państwo
wego świadczy o rozwoju ekono
micznym naszego kraju. W porów
naniu z 1950 r. dochody budżetu 
państwowego 1954 r. wzrosną o 149 
miliardów rubli i będą przeszło trzy

krotnie wyższe od dochodów budże
tu przedwojennego 1940 r. (Oklaski). 
Należy przy tym mieć na uwadze, że 
wzrost budżetu odbywa się w warun
kach konsekwentnie realizowanej 
przez partię i rząd polityki obniża
nia detalicznych cen artykułów żyw
nościowych i towarów przemysło
wych. Zmniejszenie się dochodów 
państwowych w wyniku obniżania 
cen artykułów powszechego użytku 
jest kompensowane z nadwyżką 
przez wzrost dochodów socjalistycz
nych zakładów przemysłowych, uzy
skiwany dzięki rozszerzaniu produk
cji, podnoszeniu wydajności pracy i 
obniżaniu kosztów własnych.

Poważny krok naprzód 
w rozwoja ekonomiki ZSRR

Na rozwój gospodarki narodowej 
preliminuje się w roku bieżącym 
prawie 327 miliardów rubli. Znaczy 
to, że w porównaniu z rokiem 1950 
wydatki na gospodarkę narodową 
wzrosną o 57 proc. Znaczną część 
kredytów przeznacza się na inwesty
cje.

Na 1954 r. preliminuje się wydatki 
na finansowanie potrzeb socjalnych 
i kulturalnych narodu radzieckiego 
w sumie ponad 141 miliardów rubli, 
to znaczy prawie tyle, ile wynosiły 
wszystkie wydatki budżetu państwo
wego 1939 roku.

Podobnie jak w latach ubiegłych 
gospodarka narodowa ZSRR nadal 
rozwija się w takim tempie, o jakim 
marzyć nie mogą najbardziej roz
winięte pod względem ekonomicz
nym kraje kapitalistyczne. W ciągu 
ubiegłych trzech lat piątej pięciolat
ki produkcja przemysłowa zwiększy
ła się o 45 proc., przy czym produk
cja środków produkcji wzrosła o 46 
proc., produkcja artykułów konsum- 
cyjnych — o 43 proc. Liczba robot
ników i pracowników zatrudnionych 
w gospodarce narodowej wzrosła w 
ciągu tego okresu prawie o 6 milio
nów; realne płac# robotników i pra
cowników podniosły się o 30 proc., 
zaś łączna suma dochodów robotni
ków i pracowników oraz dochodów 
chłopów wzrosła o 34 proc, w ce
nach porównywalnych,

Wszechstronnie rozszerzając front 
pokojowego twórczego budownictwa, 
Komitet Centralny Partii i rząd wy
kazują nie 
umocnienie 
dzieckiego.

słabnącą troskę o dalsze 
obronności Związku Ra- 
Radzieckie Siły Zbrojne

dysponują i będą dysponowały 
wszystkim, co jest nieodzowne do 
wykonania ich szczytnej misji — 
stać na straży Ojczyzny i być zaw
sze gotowym do udzielenia druzgocą
cej odprawy agresorowi, któremu 
przyszłoby do głowy zakłócić pracę 
pokojową narodów naszego kraju. 
(Huczne, długotrwale oklaski).

Wykonanie zadań stojących przed 
nami w roku bieżącym w dziedzinie 
produkcji oznaczać będzie poważny 
krok naprzód w rozwoju ekonomiki 
Związku Radzieckiego. Wystarczy 
stwierdzić, że w 1954 r. wytop stali 
wzrośnie o 51 proc, w porównaniu 
z 1950 r., wydobycie węgla — o 33 
proc., produkcja energii elektrycz
nej — o 63 proc., produkcja cemen
tu — o przeszło 80 proc., produkcja 
maszyn i sprzętu — o 90 proc., pro
dukcja artykułów powszechnego 
użytku zwiększy się o przeszło 60 
proc., zaś obroty towarowe — o 75 
proc. Zadania planu 5-letniego w 
zakresie produkcji artykułów po
wszechnego użytku i w zakresie 
obrotu towarów zostaną wykonane 
przedterminowo, tj. w ciągu 4 lat. 
(Oklaski).

Jak wam wiadomo, partia i rząd 
podjęły poważne kroki w kierunku 
dalszego rozwoju rolnictwa. W celu 
zwiększenia produkcji zboża rozszerza 
się obszar zasiewów, głównie dzięki 
zagospodarowywaniu ziem nowych i 
nie uprawianych; znacznie rozszerza 
się produkcję traktorów i maszyn 
rolniczych dla rolnictwa, co umożliwi 
zmechanizowanie w jeszcze większym 
stopniu produkcji rolnej; ośrodki ma
szyno wo-traktoro we, kołchozy i sow- 
chozy zasilane są kadrami agrono
mów, zootechników, mechanizatorów 
i innych specjalistów. Stosowany jest 
elastyczny system popierania i pobu
dzania intensywnego rozwoju pro
dukcji rolnej, dzięki czemu powstają 
warunki niezbędne do zapewnienia 
harmonijnego powiązania stale rosną
cego zapotrzebowania ludności na pro
dukty rolne, a przemysłu na surowce 
rolnicze, z jednoczesnym wzrostem 
produkcji rolnej na podstawie zwięk
szenia materialnego zainteresowania i 
ekonomicznego zachęcania chłopstwa 
wytwarzającego produkty rolne.

Pomyślne rozwiązanie zadań stoją
cych przed naszym krajem wymaga, 
aby we wszystkich dziedzinach go
spodarki narodowej, na wszystkich 
odcinkach budownictwa socjalistycz
nego — w każdej fabryce, w każ
dym kołchozie i sowchozie, w każ
dym ośrodku maszy no wo-t rak toro
wym, we wszystkich naszych orga
nizacjach zapewnione zostało bez
względne wykonanie zadań wynika
jących ż ustalonych planów gospof- 
darczycĄ. „J^ąmy wtąlę. przodujących 
zakładów przemysłowych, kołchozów, 
sowchozów, ośrodków maszynowo- 
traktorowych, które z roku na rok 
osiągają dobre wyniki dzięki lepszej 
organizacji produkcji i racjonalnej 
organizacji pracy. Jednocześnie ma
my też takie zakłady przemysłowe, 
które nie wywiązują się z powierzo
nych im zadań, produkują wyroby 
niskiej jakości, przekraczają ustalone 
normy materiałowe i pieniężne. Są 
kołchozy i sowchoży, a jest ich na
wet sporo — w których sytuacja 
przedstawia się w sposób niezadowa
lający. Ażeby przyśpieszyć nasz 
marsz naprzód, powinniśmy śmiało 
ujawniać i zdecydowanie usuwać ist
niejące na szeregu odcinków braki, 
zacofanie, zaniedbanie.

Wyniki I kwartału 1934 r. dowo
dzą, że ogólnie biorąc przemysł po
myślnie wykonał plan kwartalny. Je
dnakże niektóre ministerstwa nie wy
konały w pełni planu w zakresie sze
regu ważnych rodzajów produkcji. 
Do ministerstw tych należą: mini
sterstwo hutnictwa żelaza, minister
stwo przemysłu naftowego, minister
stwo bądowy maszyn transportowych 
i ciężkich, ministerstwo przemysłu 
leśnego i niektóre inne. Wiele mini
sterstw źle wykonuje plany budow
nictwa inwestycyjnego, nie zapewnia 
uruchomiania na czas nowych mocy 
produkcyjnych.

biorstw ministerstw przemysłu maszy
nowego, przedsiębiorstw przemysłu 
bawełnianego oraz szeregu innych ga
łęzi przemysłu nie wykonało zadań w 
dziedzinie podniesienia wydajności 
pracy. Niezadowalająco przedstawia 
się sprawa wykonania planów w dzie
dzinie wzrostu wydajności pracy w 
przemyśle leśnym i w przemyśle wę
glowym, a zwłaszcza w budownic
twie.

Dyrektywy XIX Zjazdu Partii u- 
stalają, że wzrost wydajności pracy 
w okresie 1951—1955 r. powinien o- 
^iągnąć w przemyśle w przybliżeniu 
50 proc., w budownictwie — 55 proc., 
a w rolnictwie — 40 proc. Aby za
pewnić wykonanie dyrektyw Zjazdu, 
trzeba w dwóch pozostałych latach 
bieżącej pięciolatki intensywnie pra
cować na wszystkich odcinkach bu
downictwa socjalistycznego.

Gospodarka narodowa ZSRR dyspo
nuje obecnie wszystkim, co jest nie
zbędne do zapewnienia szybszego 
wzrostu wydajności pracy. Partia na
sza pod kierownictwem wielkiego 
kontynuatora dzieła Lenina, towarzy
sza Stalina, osiągnęła to, że obecnie 
gospodarka narodowa ZSRR opiera 
się na potężnej bazie technicznej. 
W latach powojennych przemysł o- 
trzymal nowy sprzęt techniczny i no
we maszyny ogólnej wartości przeszło 
150 miliardów rubli, transport — 
wartości 50 miliardów rubli, a rol
nictwo — przeszło 60 miliardów rubli. 
Potężny strumień sprzętu technicz
nego i maszyn, które umożliwiają 
oszczędzanie i ułatwianie pracy oraz 
czynią ją coraz bardziej wydajną, 
wzrasta z roku na rok,

Aby zapewnić dalszy rozwój cięż
kiego przemysłu jako podstawy całej 
gospodarki narodowej i potęgi kra
ju, trzeba w dalszym ciągu rozwijać 
wszechstronnie budowę elektrowni tak, 
aby każda gałąź produkcji, a w tym 
również rolnictwo, miała potężną ba
zę energetyczną w postaci energii 
elektrycznej.

Włodzimierz Lenin wskazywał, że 
„wielki przemysł odpowiadający po
ziomowi najnowocześnieszej techniki 
i zdolny do zreorganizowania rolnic
twa — to elektryfikacja całego kra
ju“,

Tak więc, stojącym przed nami 
najważniejszym zadaniem gospodarki 
narodowej jest dalszy rozwój elek
tryfikacji w takim tempie i na taką 
skalę, aby wzrost potencjału elek
trowni wyprzedzał inne gałęzie go
spodarki,

W celu dalszego podniesienia wy
dajności pracy trzeba znacznie roz
szerzyć i upowszechnić stosowani^ 
w przemyśle mechanizacji komplek
sowej, uwzględniając przy tym ko
nieczność stosowania tej mechani
zacji nie tylko w podstawowych, lecz 
również we wszelkiego rodzaju po
średnich i pomocniczych procesach 
produkcyjnych, przy których często
kroć zatrudnionych jest więcej lu
dzi niż w produkcji podstawowej.

We wszystkich gałęziach gospodar
ki narodowej — w przemyśle, trans
porcie i rolnictwie — staje z ca
łą ostrością problem wszechstronne
go wykorzystania istniejących urzą- 
dzeń technicznych. Nie rzadko zda
rzają się tacy kierownicy przedsię
biorstw, a nawet kierownicy poszcze
gólnych gałęzi przemysłu, których 
inicjatywa ma charakter jednostron
ny. Przybiera ona wybujałe formy, 
gdy chodzi o to, by przedstawić pań-

itwu żądania w sprawi# techniczne
go wyposażenia powierzonych obiek
tów, a potem traktuje eię otrzymany 
sprzęt techniczny w sposób jak naj
bardziej niezorganizowany i niego
spodarny. Poważne pretensje pod tym 
względem powinniśmy wysunąć pod 
adresem ministerstwa przemysłu wę
glowego i ministerstwa przemysiu 
leśnego. W przemyśle węglowym w 
pierwszym kwartale 1954 r., podob
nie jak w roku ubiegłym, nie pra
cowano przeszło 4U proc, kombajnów 
węglowych i wrębiarek, około 5U 
proc, maszyn do ładowania węgla 
i przeszło 3Ü proc, maszyn do łado
wania Kamieni.

W przemysie leśnym około 4C* 
proc, maszyn i mechanizmów nie 
pracuje wskutek różnych uszkodzeń, 
a sprzęt techniczny będący w stanie 
używalności jest wykorzystywany w 
sposob niedostateczny, Sprzęt tech
niczny jest niedostatecznie wykorzy
stywany również w wielu zakładach 
budowy maszyn. Musimy położyć 
kres megospoaarskiemu s tos unitowi 
do sprzętu technicznego i maszyn 
w przemyśle, transporcie i w rol
nictwie, Kierowniczy działacze go
spodarczy, inżynierowie, technicy i 
majstrowie, wszyscy dowódcy pro
dukcji powinni z większą troskliwo
ścią obchodzić się ze sprzętem tech
nicznym oddanym do icn dyspozycji, 
jak najlepiej go wykorzystywać.

Jednym z ważnych warunków dal
szego szybkiego wzrostu wydajności 
pracy jest upowszechnianie w pro
dukcji przemysłowej i rolniczej zdo
byczy nauki i techniki, Narody na
szego kraju są dumne z sukcesów 
nauki radzieckiej, która stwarza no
we olbrzymie możliwości dla postę
pu technicznego, Wielką zasługą 
uczonych radzieckich jest wzrastają
ce coraz bardziej wykorzystywanie 
energii atomowej zarówno dla za
pewnienia bezpieczeństwa naszej oj
czyzny, jak i dla celów przemysłu 
pokojowego*, (Huczne oklaski). Trze
ba jeszcze wyżej podnieść stopień 
wykorzystywania w praktyce zdoby
czy nauki i techniki oraz zacieśnić 
współpracę uczonych 1 pracowników 
organizacji naukowych z produkcją. 
Nie ulega wątpliwości, że uczeni ra
dzieccy wniosą nowy i doniosły 
wkład do umocnienia potęgi naszej 
ojczyzny, do rozwiązania zadania 
dalszego podniesienia wydajności 
pracy. (Oklaski).

Tak więc zadanie polega na tym, 
aby. udosk^nąląć,_ wszechstronnie 
technikę produkcji na bazie Elektry
fikacji, aby jeszcze '̂ bardziej.’ sto
sować w produkcji zdobycze 
nauki i techniki, aby stosować jesz
cze szerzej kompleksową mechaniza
cję we wszystkich gałęziach produk
cji, aby w większym stopniu wyko
rzystywać istniejący tabor maszyn i 
sprzętu technicznego, aby jak naj
ściślej przestrzegać w każdym przed
siębiorstwie dyscypliny procesów 
technologicznych produkcji, aby 
podnosić jakość produkcji.

Wzrost wyposażenia technicznego 
naszej gospodarki narodowej jest 
nierozerwalni# związany ze wzro
stem kulturalnego i technicznego 
poziomu mas pracujących. Niedaleki 
jest czas, gdy całe młode pokolenie 
miast i wsi wiączy się do produk
cji mając ukończone wykształcenie 
średnie, (Oklaski),

a więc w sposób niedostateczni# kom
petentny. Jest rzeczą całkowicie jasną, 
że tego rodzaju planowanie powo
duje trudności w prący w terenie, 
krępuje inicjatywę organów tereno
wych.

Rząd podjął kroki w kierunku 
zmniejszenia wykazu zadań, zatwier
dzanych w planach rocznych, zarów
no w dziedzinie produkcji przemy
słowej, jak i rolnej. Dało to już po
zytywne wyniki. Jednakże wymogi 
gospodarki narodowej w dziedzinie 
planowania są coraz większe i bar
dziej skomplikowane. Dlatego też na
sze centralne organy planowania, a 
przede wszystkim Państwowy Komi
tet Planowania, powinny skupić uwa
gę głównie na najważniejszych za
gadnieniach gospodarki narodowej —- 
na ustaleniu właściwych proporcji w 
rozwoju poszczególnych ’ gałęzi pro
dukcji, na likwidacji wąskich gardeł,

na maksymalnym wykorzystaniu Ist
niejących rezerw w gospodarce naro
dowej tak, by przy mniejszych inwe
stycjach osiągnąć większe wyniki.

Polepszając wszechstronnie pracę 
zakładów przemysłowych, budów, 
kołchozów, sowchozów, ośrodków ma- 
szynowo-traktorowych, kolei, żeglugi, 
wszystkich odcinków budownictwa 
socjalistycznego, powinniśmy jeszcze 
bardziej stanowczo prowadzić walkę 
o podniesienie wydajności pracy i 
obniżenie kosztów własnych, o ścisłe 
przestrzeganie reżimu oszczędności, 
o zlikwidowanie wszelkich przero
stów, o prawdziwą kontrolę fi
nansową. Obowiązkiem naszych 
kadr gospodarczych — dowódców pro
dukcji — jest wynajdywanie rezerw 
w# wszystkich dziedzinach gospodar
ki narodowej, uruchomianie ich, o- 
siąganie maksymalnych wyników 
przy mniejszych kosztach.

Na straży, praw 
narodu radzieckiego

Najważniejsze zadania 
gospodarki narodowej

Jest rzeczą jasną dla wszystkich, 
że warunkiem wykonania planów go
spodarczych jest pełnowartościowe 
wykorzystanie dosłownie każdego 
dnia, gdyż zaniedbania niełatwo jest 
odrobić. Nieterminowe wykonywanie 
zadań, a w szczególności niewykony
wanie w pełni planów państwowych 
w tej czy innej gałęzi przemysłu, po
woduje przerwy w pracy zakładów 
przemysłowych, wyrządza wielkie 
szkody gospodarce narodowej. Mamy, 
jeszcze, niestety, nie mało pracowni
ków gospodarczych, którzy pogodzili 
się z tym, że powierzone im przez 
państwo zakłady przemysłowe pracu
ją zrywami i nie wykonują pla
nów. Wiele ministerstw zbyt wolno 
i ospale wprowadza w zakładach 
przemysłowych zasadę równomiernej 
w ciągu całego miesiąca produkcji.

Szybsza likwidacja nierytmiczności 
w pracy fabryk, zakładów przemy
słowych, kopalń, budów, transportu 
kolejowego i linii żeglugowych, co
dzienne ścisłe przestrzeganie harmo
nogramów produkcji i działalności 
produkcyjnej każdego przedsiębiorst
wa — oto jedno z najważniejszych 
zadań wszystkich pracowników prze
mysłu i transportu.

Poważnym niedociągnięciem w pra
cy przemysłu jest również nieprze
strzeganie przez wiele przedsiębiorstw 
technologicznej dyscvolinv w produk- I biorstwa

cji. To właśnie sprawia, że wiele 
fabryk i zakładów przemysłowych 
produkuje wyroby niskiej jakości, nie 
odpowiadające normom i wymaga
niom konsumenta. Nie wolno tego 
dłużej tolerować. Ministerstwa muszą 
szybciej wprowadzić porządek w pra
cy przedsiębiorstw, które nie prze
strzegają norm technologicznych w 
produkcji, muszą doprowadzić do te
go, aby każde przedsiębiorstwo pro
dukowało wyłącznie wyroby wysokiej 
jakości.

Wiadomo, że głównym i decydują
cym warunkiem dalszego podniesie
nia i rozwoju gospodarki narodowej 
jest wszechstronne zwiększenie wy
dajności pracy. Od czasu, gdy w na
szym kraju ugruntował się socjalisty
czny sposób produkcji, we wszyst
kich gałęziach produkcji nastąpił 
znaczny wzrost wydajności pracy. W 
wyniku technicznej przebudowy 
przedsiębiorstw i uruchomienia no
wych fabryk wyposażonych w naj
bardziej wydajny sprzęt techniczny, 
jak również w wyniku usprawnienia 
organizacji pracy, osiągnięto wielkie 
sukcesy w dziedzinie wykorzystania 
potencjału produkcyjnego przemysłu.

Jednakże w ciągu ostatnich lat w 
szeregu gałęzi gospodarki narodowej 
notuje się poważne nie nadążanie w 
dziedzinie wzrostu wydajności pracy. 
Tak np. w 1953 r. liczne przedsię- 

hutnicze. wiele przedsię

Właściwe wykorzystanie 
rezerw gospodarczych

Aby móc pełniej wyzyskać ogrom
ne możliwości, którymi dysponuje na
sza gospodarka socjalistyczna, należy 
stale udoskonalać pracę organów 
państwowych i gospodarczych, wszyst
kich ogniw aparatu państwowego. 
Wymogi stawiane radzieckiemu apa
ratowi państwowemu wciąż rosną; 
zgodni# z tymi wymogami powinniś
my go ciągle ulepszać, coraz głębiej 
realizować zasady, które wielki Le
nin uważał za kamień węgielny ra
dzieckiego aparatu państwowego — 
więź 2 szerokimi masami ludowymi, 
oszczędność, pobudzanie twórczej ini
cjatywy, walka x biurokratyzmem 
w# wszystkich jego formach i prze
jawach,

W obecnych warunkach gdy partia 
postawiła zadanie zapewnienia w 
krótkim terminie, w ciągu 2 — 3 lat, 
zdecydowanego zwiększenia produk
cji artykułów żywnościowych i to
warów przemysłowych powszechnego 
użytku na bazie dalszego rozwoju 
ekonomiki kraju, szczególnego zna
czenia nabiera sprawa poważnego 
wzmożenia odpowiedzialności każde
go pracownika aparatu państwowe
go i gospodarczego za powierzoną 
mu sprawę.

Obecnie, gdy prowadzimy walkę 
o szybkie rozwiązanie historycznych 
zaiste zadań, gdy każdy dzień po
winien być dniem rzeczywiście owoc
nej pracy, wymaga się od naszych 
kadr kierowniczych. pracowników 
radzieckich i gospodarczych ogrom
nego napięcia sdł. Należy zdecydo
wani# skończyć z# ślamazamością, 
wszelkimi przejawami naruszania 
dyscypliny państwowej, położyć kres 
nieodpowiedzialnemu, formalnemu 
stosunkowi ’d<r wykonywania ' Zadań 
państwowych. Należy nieustannie pod
nosić poczuci# odpowiedzialności 
wszystkich naszych pracowników wo
bec partii i państwa.

Nasza partia prowadzi zdecydowa
ną ofensywę przeciwko zacofaniu i 
zaniedbaniu, jakie istnieje na wielu 
odcinkach budownictwa socjalistycz
nego, i ni# możemy tolerować, by 
wskutek nieodpowiedzialnego 1 biu
rokratycznego ustosunkowania się po
szczególnych pracowników do swych 
obowiązków cierpiała sprawa podno
szenia dobrobytu narodu.

W celu zwiększenia odpowiedzial
ności ministerstw, osiągnięcia więk
szej operatywności w ich pracy i za
pewnienia terminowego rozwiązywa
nia problemów gospodarczych, rząd 
znacznie rozszerzył uprawnienia mi
nistrów, kierowników resortów i dy
rektorów centralnych zarządów mi
nisterstw. Posunięci# to dało już nie
wątpliwie i powinno dać jeszcze więk
sze pozytywne wyniki, Nie można

jednak nie podkreślić, że jest jesz-» 
cze wiele faktów, kiedy to poszczę-* 
gólnd kierownicy ministerstw i re
sortów, zamiast podejmowania kro
ków i rozstrzygania wyłaniających 
się problemów, rozpoczynają niepo
trzebną korespondencję dążąc do 
zrzucenia z siebie odpowiedzialności 
1 przerzucenia jej na innych. Jasne 
jest, że należy jak najszybciej po
łożyć kres takim nienormalnym zja
wiskom i osiągnąć taki stan rzeczy, 
by ministerstwa lepiej, konkretniej 
kierowały przedsiębiorstwami i orga-» 
nizacjami, w porę rozwiązywały wy
łaniające się problemy, zapewniały 
usuwanie niedociągnięć, przełamywa
ły zacofanie, należycie kierowały 
sprawą stosowania i upowszechniania 
w produkcji przodujących doświad
czeń, osiągnięć nauki 1 techniki.

Nawiązując do działalności mini
sterstw należy stwierdzić co następu
je. Jak wiadomo, przed rokiem prze
prowadziliśmy scalenie szeregu mini
sterstw. Później jednak doszliśmy do 
przekonania, że scalenie ministerstw 
spowodowało pewne trudności w za
kresie operatywnego kierowania za
kładami przemysłowymi, zwłaszcza, 
gdy ministerstwa miały bezpośrednio 
przystąpić do rozwiązania . nowych 
wielkich zadań postawionych przez 
naszą partię. Dlatego też doszliśmy 
do wniosku, że dla dobra sprawy na
leży wprowadzić niezbędne poprawki 
w organizacji ministerstw, pod wa
runkiem jednak, aby zapewniona zo
stała przy tym ścisła realizacja poli
tyki dalszego redukowania wydatków 
na utrzymanie aparatu państwowego.

Komitet Centralny partii i rząd 
wymagają, by wszystkie ogniwa ra- 
dzieckiegö’" aparatu państwowego, 
wszyscy urzędnicy jak najściślej 
przestrzegali w całej swej pracy pra
worządności, by stali na straży praw 
ludzi radzieckich. Ci zaś urzędnicy, 
którzy dopuszczą się samowoli i bez
prawia wobec obywateli radzieckich, 
będą nadal surowo karani, bez wzglę
du na osobę i stanowisko (oklaski).

Towarzysze! Polityka wewnętrzna 
naszej partii i rządu niezmiennie po
lega na tym, by nadal umacniać po
tęgę państwa socjalistycznego, wielką 
przyjaźń narodów naszego kraju, nie
wzruszony sojusz klasy robotniczej 1 
chłopstwa kołchozowego, by wszech
stronnie rozwijać ekonomikę 1 kultu
rę, nieustannie umacniać obronę 
Związku Radzieckiego, zapewniać 
dalszy szybki wzrost dobrobytu lud
ności (huczne oklaski).

Pod kierownictwem naszej okrytej 
chwałą Partii Komunistycznej naród 
radziecki osiągnie nowe decydujące 
sukcesy w budowie społeczeństwa 
komunistycznego (huczne oklaski).

Przeszło 9 milionów robotników i 
kołchoźników kształci się corocznie 
w różnych ogniwach systemu podno
szenia kwalifikacji zawodowych. 
Jednakże w dziedzinie nauczania za
wodowego ludzi pracy stosuje się 
jeszcze częstokroć metody chałupni
cze, a olbrzymie fundusze przezna
czane na ten cel przez państwo nie 
zawsze są wykorzystywane racjonal
nie. Kierownicy ministerstw i resor
tów muszą yrziąć w swe ręce to 
wielkie i doniosłe zadanie i wyka
zywać stałą troskę o dalsze podnie
sienie kulturalnego i technicznego 
poziomu ludzi pracy.

Nie da się osiągnąć poważnego 
podniesienia wydajności pracy w 
przemyśle, transporcie i rolnictwie 
bez dalszego usprawnienia organiza
cji produkcji. W dziedzinie tej osią
gnęliśmy pewne sukcesy. Mimo to 
w szeregu gałęzi gospodarki i w 
wielu przedsiębiorstwach jest nie
mało wąskich gardeł, których usu
nięcie pozwoli znacznie zwiększyć 
produkcję i podnieść wydajność 
pracy.

Doniosłego znaczenia nabiera wła
ściwe rozmieszczenie kadr, robotni
czych.

Wiadomo, że jedynie słuszną za
sadą zbudowania jakiegokolwiek a- 
paratu w naszym społeczeństwie ra
dzieckim jest zasada oszczędnego, go
spodarnego i rozumnego wykorzysty
wania pracy społecznej. Tymczasem 
ministerstwa i resorty nagminnie na
ruszają tę zasadę, dopuszczają do 
rozdymania aparatu administracyjne
go, co wyrządza szkodę interesom 
rozwoju produkcji. Mimo pracy do
konanej w zakresie zmniejszenia a- 
paratu administracyjnego, jest on 
wciąż jeszcze bardzo wielki. Obecne 
proporcje między liczbą pracowni
ków zatrudnionych bezpośrednio w 
produkcji a liczbą pracowników w 
administracji i w aparacie usługo
wym wymagają dalszej korektury na 
rzecz prodtikcji materialnej,

Równolegle ze wzrostem material
no-technicznej bazy gospodarki naro
dowej, dobrobytu mas prącujących, 
ich poziomu politycznego, kulturalne
go i produkcyjnego rosną również 
wymagania w dziedzinie dyscypliny 
pracy. Główna rzecz polega tu na 
tym, że socjalistyczna dyscyplina pra
cy zakłada konieczność dorównania 
przodującym wzorom pracy produkcyj 
nej, wysokiemu poziomowi wydaj
ności pracy, wysokiej jakości pro
dukcji. Mając na myśli zasadniczo 
nową treść dyscypliny pracy w spo
łeczeństwie radzieckim, Lenin mó
wił o dyscyplinie „samodzielności i 
inicjatywy“. Wspaniałe idee leninow
skie znajdują dobitny wyraz w ruchu 
nowatorów i przodowników produk
cji. Nie ulega wątpliwości, że na 
sukcesach naszych sławnych inicja
torów jak najwydatniejszego podno
szenia wydajności pracy będą się 
uczyły wciąż nowe tysiące ludzi, że 
szeregi nowatorów i przodowników 
produkcji będą rosły z każdym dniem. 
W ‘ tym tkwi jedno z potężnych źró
deł dalszego rozwoju całej naszej 
ekonomiki (oklaski). Ogromna wyż- 

i szość naszego ustroju socjalistyczne
go polega na tym, że mamy wszelkie 
możliwości rozwijania gospodarki na
rodowej na ściśle naukowej podsta
wie. Powszechnie znane są olbrzy
mie osiągnięcia radzieckiego systemu 
planowania. Z tym większą stanow
czością musimy usunąć niedociągnię
cia w planowaniu, które utrudniają 
całkowite wykorzystanie wszystkich 
zalet systemu planowania.

Równolegle z opracowaniem pod
stawowych zadań nasze organy pla
nowania usiłują często określać od
górnie wiele szczegółowych wskaź
ników działalności gospodarczej za
kładów przemysłowych, budów, kolei, 
sowchozów, kołchozów, przedsię
biorstw handlowych i innych orga
nizacji. Czyni się to przy tym bez 
należytej znajomość} różnorodnych 
warunków i możliwości terenowych.

Dalsze odprężenie
w stosunkach międzynarodowych

Towarzysze deputowani! Jeśli cho
dzi o sprawy międzynarodowe, to 
trzeba przede wszystkim podkreślić, 
że ostatnio nastąpiło pewne osłabie
nie napięcia. Osłabienie to jest nie
wątpliwie wynikiem aktywnej walki 
miłujących pokój sił przeciwko agre 
sywnej polityce wpływowych kół Sta
nów Zjednoczonych i ich popleczni
ków.

Dążenie narodów do pokoju stało 
się rzeczywiście potężną napędową 
siłą doby obecnej. Dążenie to jest 
podstawą doniosłego procesu, pod 
którego znakiem żyją. obecnie liczne 
kraje Europy i Azji. Chodzi tu o pro
ces jednoczenia się zdrowych sił na
rodów w imię obrony pokoju i bez
pieczeństwa narodów.

Postępowa ludzkość widzi i wie, że 
doniosłą rolę w osłabieniu napięcia 
w stosunkach międzynarodowych o- 
degrały wysiłki Związku Radzieckie
go, Chińskiej Republiki Ludowej i 
krajów demokracji ludowej (oklaski).

Polityka Związku Radzieckiego 
zmierzająca do utrwalenia pokoju 
zdobyła wielkie zaufanie miłujących 
pokój narodów. Zaufanie to jest dla 
nas rzeczą świętą. Wiemy, że stano
wi ono nasz najcenniejszy kapitał 
moralny (oklaski).

Na całą dzisiejszą sytuację między
narodową wielki wpływ wywiera 
fakt, że na olbrzymim obszarze kuli 
ziemskiej utrwaliła się nierozerwalna 
przyjaźń Związku Radzieckiego, Chiń
skiej Republiki Ludowej i krajów 
demokracji ludowej (huczne, długo 
nie milknące oklaski).

Rok 1953 zapoczątkował nową kar
tę w historii wielkiego narodu chiń
skiego. Chińska Republika Ludowa 
przystąpiła do realizacji pierwszego 
pięcioletniego planu rozwoju i prze
budowy swej gospodarki, Bohater-

skle wysiłki narodu chińskiego pod 
przewodem jego okrytej chwałą par
tii komunistycznej stanowią nieza
wodną gwarancję, że plan uprzemy
słowienia Chin będzie pomyślnie 
wcielany w życie. Ludzie radzieccy 
dumni są z tego, że wnoszą pewien 
wkład do rozwiązania tego zadania 
(huczne oklaski).

Związek Radziecki, Chińska Repu
blika Ludowa i europejskie kraje de« 
mokracji ludowej udzielają bratnie
mu narodowi koreańskiemu wydatnej 
pomocy w jego pracy nad odbudową 
zniszczonej przez wojnę gospodarki 
(huczne oklaski).

Głębsza jeszcze i bardziej trwała 
stała się przyjaźń narodu radzieckie
go z Niemiecką Republiką Demokra
tyczną. Międzynarodowe znaczenie 
Niemieckiej Republiki Demokratycz
nej jako ważnego czynnika przywró
cenia jedności narodu niemieckiego i 
przekształcenia Niemiec w państwo 
pokojowe z każdym dniem wzrasta 
(huczne oklaski).

Naród radziecki przywiązuje wiel
ką wagę do rozwoju stosunków han
dlowych i gospodarczych z zagrani
cą. W roku ubiegłym przeszło 50 
państw dokonywało transakcji han
dlowych z naszym krajem, w tym 
25 państw na podstawie rocznych lub 
wieloletnich układów handlowych. 
Obrót handlu zagranicznego Związku 
Radzieckiego wzrósł w okresie od 
1948 do 1953 r. prawie 2,25 raza. Roz
szerzyła się znacznie wymiana han
dlowa z krajami demokracji ludo
wej.

Jeśli chodzi o wymianę handlową 
z krajami kapitalistycznymi,’ to jej 
rozwojowi przeszkadza polityka dy
skryminacji uprawiana pod naci
skiem amerykańskich kół rządzącychf 
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Życie wykazało, że polityka dyskry
minacji jest niemądra i krótkowzro
czna, że wyrządziła poważne szkody 
tym państwom, które ulegały dykta
towi amerykańskiemu. Fiasko poli
tyki dyskryminacji jest oczywiste. I 
jeśli mimu to niektóre koła amery
kańskie nie licząc się z pouczający
mi wynikami doświadczenia nadal 
kurczowo trzymają się polityki dy
skryminacji, to przegrają na tym tyl
ko Stany Zjednoczone. Związek Ra
dziecki zamierza również w dalszym 
ciągu rozwijać na szeroką skalę swój 
handel zagraniczny ze wszystkimi 
krajami, które dają wyraz swemu 
zainteresowaniu w tym kierunku.

Jak wam wiadomo, rząd radziecki 
poczynił szereg kroków w celu za
pewnienia przyjaznych stosunków ze 
wszystkimi krajami ościennymi. Wy
siłki te dały pewne pozytywne rezul- 
taty, chociaż w poszczególnych kra
jach nie spotkały się z należytym od
dźwiękiem w kołach oficjalnych. Tak 
np. koła tureckie postępują w taki 
sposób, jak gdyby Turcja była mniej 
niż Związek Radziecki zainteresowa
na w nawiązaniu stosunków dobrego 
sąsiedztwa. Zasada wzajemności sta
nowi podstawę dobrosąsiedzkiej przy
jaźni. Związek Radziecki zawsze kie
rował się 
zasadą.

Ludzie 
trzeźwym 
tuacji międzynarodowej. I dziś ostrze
gają oni przed wyolbrzymianiem zna
czenia osiągniętego osłabienia napię
cia w stosunkach międzynarodowych, 
ponieważ przeciwnicy utrwalenia po
koju nie wyrzekli się swych agresyw
nych dążeń i kontynuują wyścig 
zbrojeń, prowokują rozszerzenie woj
ny w Indochinach oraz tworzą nowe 
bazy wojenne i bloki militarne. Mi- 
litaryści zachodnio-niemieccy zaczy
nają podnosić głowę i występują w 
coraz większym stopniu już nie jako 
potencjalna siła agresywna, lecz jak 
realna groźba dla bezpieczeństwa Eu
ropy. Jednocześnie przygotowuje się 
intensywnie Japonię do roli sztur
mowej siły nowej 
«tycznej w Azji.

Koła agresywne 
mu ją atmosferę 
grożą światu bombą wodorową, o- 
twarcie proklamują orientację na po
litykę siły i długotrwałą zimną woj
nę, pozwalają sobie na stosowanie 
metod pogróżek i zastraszania.

Co można w związku z tym powie
dzieć?

Przede wszystkim można powie
dzieć, co następuje. Wiadomo, że w 
Związku Radzieckim panuje atmosfe
ra radości życia, pewności jutra, po
kojowej twórczej pracy (huczne o- 
klaski). W Stanach Zjednoczonych 
natomiast, jak to przyznają same a- 
merykańskie koła oficjalne, atmosfe
ra jest zatruta przez uczucie strachu, 
lęku, przygnębienia. Oto jaki jest 
więc rezultat polityki pogróżek i za
straszania.

Dalej. Rząd radziecki stał 1 stoi na 
rtanowisku, że systemy kapitalistycz
ny i socjalistyczny w pełni mogą

i będzie się kierował

radzieccy wyróżniają 
podejściem do oceny

tą

się 
sy

agresjl imperiali-

sztucznie podtrzy- 
histerii wojennej,

współistnieć pokojowo, współzawod
nicząc ze sobą pod względem ekono
micznym. Wychodząc z tego stanowi
ska prowadzimy konsekwentną poli
tykę pokoju i umacniania współpra
cy międzynarodowej. Jeśliby jednak 
koła agresywne, licząc na broń ato
mową zdecydowały się na szaleńst
wo i zechciały wypróbować siłę i po
tęgę Związku Radzieckiego, to można 
nie wątpić, że agresor zostanie zdru
zgotany tą samą bronią i że tego ro
dzaju awantura doprowadzi nieu
chronnie do rozpadu kapitalistyczne
go systemu społecznego (huczne dłu
gotrwałe oklaski). Przecież właśnie o 
tym dobitnie świadczą lekcje historii 
związane z pierwszą i drugą wojną 
światową, z których kapitalizm wy
szedł ze znacznie zwężoną sferą swe
go panowania.

Wszystkim wiadomo, te w wyniku 
dwóch wojen światowych już prze
szło b ludzkości na zawsze skończy
ła z 
ski).

W 
pytanie: na czym polega główne za
danie sił pokojowych? Wielka misja 
wszystkich szermierzy pokoju polega 
na tym, by krzyżować plany kół 
agresywnych, walczyć o dalsze zła
godzenie napięcia międzynarodowego, 
jak najbardziej przyczyniać sdę do 
pokojowej współpracy państw.

Żywotne interesy ludzkości wyma
gają rozwiązania problemu zakazu 
broni atomowej. Uniemożliwić wy
korzystanie wielkiego odkrycia ge
niuszu ludzkiego — energii atomo
wej do masowej zagłady ludności 
cywilnej, do burzenia wielkich miast 
— ośrodków przemysłu, kultury i 
nauki — takie jest zadanie. Rząd 
radziecki dąży do skutecznego roz
wiązania tego zadania. Jednocześnie 
rząd radziecki opowiadał się i opo
wiada za powszechną, znaczną re
dukcją zbrojeń i sił zbrojnych.

Jasne jest dla każdego, że nie 
można osiągnąć dalszego złagodzenia 
napięcia międzynarodowego, jeśli nie 
będzie zapewniona normalizacja sto
sunków między wielkimi mocarstwa
mi. Wymaga to przede wszystkim wy
rzeczenia się polityki dyskryminacji 
w stosunku do Chińskiej Republiki 
Ludowej. Polityka, jaką koła agre
sywne prowadzą wobec wielkiego na
rodu chińskiego, jest wyzwaniem rzu
conym wszystkim narodom Azij. Po
lityka ta wiąże s<ię z dążeniem kół 
agresywnych do zdławienia potężne
go ruchu narodowo-wyzwoleńczego 
narodów Wschodu. Czyż jednak nie 
nastała pora, by zrozumieć, że na 
Wschodzie coraz bardziej umacnia 
się wielka solidarność miłujących 
wolność narodów w walce przeciwko 
próbom sil agresywnych przekształ
cenia Azji w wieczną strefę ucisku 
kolonialnego i niewoli? Fakty prze
konały postępowych ludzi na całym 
świecie, że na czele Chińskiej Re
publiki Ludowej stoją prawdziwi 
szermierze postępu narodowego, po
koju międzynarodowego i przyjaźni 
narodów. Przywrócenie Chińskiej Re
publice Ludowej wszystkich należ
nych jej praw — to nie cierpiące 
zwłoki zadanie międzynarodowe na 
obecnym etapie (oklaski).• •

kapitalizmem (długotrwale okla-

obecnych warunkach po ws taję

Sprawa umocnienia 
bezpieczeństwa Europy

Niezwykle ważnym warunkiem u- 
mocnienia pokoju jest stworzenie nie
zawodnych, trwałych gwarancji bez
pieczeństwa Europy. Chodzi właśnie 
o niezawodne, trwałe gwarancje bez
pieczeństwa, albowiem w ciągu pier
wszej połowy dwudziestego wieku 
ziemię Europy zbyt obficie zbroczyła 
krew synów narodów europejskich. 
Narody Europy nie chcą, nie mogą do
puścić i nie dopuszczą do tego, by 
również nadal co 20 lat Europa sta
wała się areną rozlewu krwi i znisz
czeń.

Wśród określonych kół za Oceanem

stało się oznaką dobrego tonu po
miatanie Europą; Europa jest ponoć 
śmiertelnie chora, chyli się ku upad
kowi i jedynym środkiem uzdrowie
nia jej jest rzekomo wyrzeczenie się 
suwerenności narodowej przez wiele 
państw europejskich. Głębokim wy
paczeniem prawdy jest modna teo- 
ryjka głosząca, jakoby epoka państw 
suwerennych minęła. Nie, epoka 
państw suwerennych nie
Znajduje się ona w rozkwicie. I każ
dy, kto podnosi rękę na suwerenność 
państwową krajów europejskich, kto 
usiłuje na swoją modłę przykroić u-

minęła.

kształtowany historycznie i historycz
nie uzasadniony system państw Eu
ropy — zagraża żywotnym interesom 
bezpieczeństwa Europy. Związek Ra
dziecki przywiązuje 
wagę do 
czeństwa 
ropejskie 
lu może 
Związku 
zrozumienie swych potrzeb 
wych.

Bezpieczeństwo europejskie może 
stać się rzeczywistością jedynie jako 
bezpieczeństwo zbiorowe suweren
nych państw Europy. Usiłuje się nas 
jednak przekonać, że istnieje rzeko
mo inna droga zapewnienia bezpie
czeństwa Europy. Jaka? Okazuje się, 
że drogą tą jest odrodzenie militaryz- 
mu niemieckiego i utworzenie bloku 
militarnego z udziałem Niemiec za
chodnich, Francji, Włoch, Belgii, Ho
landii i Luksemburga. Czyż można 
sobie wyobrazić bardziej bluźnierczy 
stosunek do żywotnych interesów na
rodów europejskich? W rzeczy samej, 
co przeszkodzi militarystom niemiec
kim w zagarnięciu całej Europy za
chodniej, jeśli nie tylko otrzymają o- 
gromne subsydia na rozwój swych 
sil zbrojnych, lecz faktycznie będą 
również kierowali siłami zbrojnymi 
Francji, Włoch i innych krajów wy
mienionego bloku militarnego? Czyż 
przeszkodzą temu weksle, wystawiane 
przez polityków bońskich, występują
cych obecnie w roli zwolenników 
„zjednoczonej Europy“? Któż jednak 
nie wie, że hitlerowskie plany ujarz
mienia narodów europejskich również 
przewidywały „zjednoczenie“ Europy 
wokół „stalowego trzonu Rzeszy Nie
mieckiej“,

Świadomym oszustwem jest twier
dzenie, iż rzekomo pod dachem „eu
ropejskiej wspólnoty obronnej“ mili- 
taryzm niemiecki pogodzi się z Fran
cją, która ma być pozbawiona swych 
narodowych sił zbrojnych. Faktycznie 
jednak pragnie się wydać Francję 
bez reszty w ręce odwetowców za- 
chodnio-niemieckich.

Od czego zaczęli faszyści niemieccy 
rozpętując na Zachodzie drugą woj
nę światową? Rzucili się na Danię, 
Holandię, Belgię i Francję. I obecnie 
organizatorzy „europejskiej wspólno
ty obronnej“ prowadzą milltarystów 
zachodnio-niemieckich tą samą drogą. 
Militaryzm niemiecki nie zdołał u- 
jarzmić Francji siłą oręża. Dziś twór
cy „europejskiej wspólnoty obronnej“ 
zamierzają bez wojny podarować od
wetowcom niemieckim zwycięstwo 
nad Francją.

Kamieniem węgielnym powojenne
go bezpieczeństwa Europy było za
warcie układu angielsko-radzieckiego 
w roku 1942 i układu francusko-ra- 
dzieckiego w roku 1944. Układy te 
zostały scementowane krwią najlep
szych synów narodu radzieckiego, an
gielskiego i francuskiego. Obecnie or
ganizatorzy „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ chcieliby podważyć realne 
znaczenie układów angielsko-radziec
kiego i francusko-radzieckiego.

Czyż po tym wszystkim nie są naj
większą obłudą twierdzenia, jakoby 
„europejską wspólnotę obronną“ two
rzono w celach pokojowych, a nie w 
agresywnych? Kto wskrzesza milita
ryzm niemiecki, ten ma • na widoku 
nie utrwalenie pokoju, lecz przeciw
nie podważenie bezpieczeństwa Euro
py i przygotowanie rowej wojny.

Rząd radziecki jest głęboko prze
konany, że wysunięta przezeń na 
konferencji berlińskiej propozycja za
warcia ogólnoeuropejskiego układu o 
bezpieczeństwie zbiorowym może stać 
się podstawą do rzeczywistego roz
wiązania problemu bezpieczeństwa 
Europy. Przyjęcie propozycji radziec
kiej odpowiadałoby żywotnym intere
som utrwalenia pokoju w Europie, 
odpowiadałoby interesom narodowym 
krajów europejskich. Dotyczy to w 
tym samym stopniu również narodu 
niemieckiego. Ogólnoeuropejski układ

pierwszorzędną 
sprawy umocnienia bezpie- 
Europy. Każde państwo eu- 
dążące do tego samego ce- 
liczyć na trwałą przyjaźń 
Radzieckiego, na szczere 

narodo-

W interesie mieszkańca Warszawy
(Z dyskusji sejmoiuej)

Budżet pokojowego budownictwa
i troski o człowieka

JAK wiadomo, II Zjazd PZPR posta
wił przed narodem i państwem no

we wielkie zadania: przyśpieszenie 
wzrostu stopy życiowej mas pracu
jących poprzez poważny wzrost pro
dukcji rolnej, przy śpieszenie tempa 
wzrostu przemysłu artykułów kon- 
sumcyjnych przy dalszym systema
tycznym rozbudowywaniu przemysłu 
produkcji środków wytwarzania.

Wszystkie te zadania znalazły jak- 
najwierniejsze odbicie w uchwalonym 
przez Sejm w dn. 24 bm. budżecie 
państwa na rok 1954. Wszystkie te 
zadania znalazły w budżecie na r. 1954 
konkretny, mocny fundament w po
staci środków finansowych, jakie o- 
trzyma gospodarka narodowa dla re
alizacji Planu 1954 roku, Planu któ
rego wykonanie w zakresie produkcji 
globalnej w I kwartale wynosi 102,5% 
a więc bardzo obiecująco.

Analizuj ąc budżet n asz 
należy przede wszystkim 
nie tylko fakt jego pełnej
co miało miejsce również w latach 
ubiegłych, lecz przede wszystkim to, 
że przewiduje on poważną, bo wyno
szącą blisko 12 mld zł nadwyżkę do
chodów nad wydatkami.

Nadwyżka ta, jak stwierdził mini
ster finansów, dr T. Dietrich, pozwoli 
na rozwinięcie akcji kredytów ban
kowych na cele gospodarki narodo
wej oraz na sfinansowanie obniżki 
cen i podniesienie płac niektórych < 
grup robotników i pracowników. i

na r. 1954 
podkreślić 

równowagi,

p^RUGĄ istotną cechą naszego bud- 
żetu jest to, że budżet ten jest bu

dżetem pokojowego budownictwa i roz 
woju gospodarki narodowej ze szcze
gólnym uwzględnieniem potrzeb rol
nictwa.

Z ogólnej sumy wydatków 103.4 mld 
zł na potrzeby rozwojowe gospodarki 
narodowej, przeznacza się 53,6 mld 
zł, czyli 51.8 proc, wszystkich wydat
ków budżetowych.

Zgodnie ze wskazaniami II Zjazdu 
w zakresie przyśpieszenia wzrostu 
produkcji rolnej, ogromny udział w 
tej sumie przypada na potrzeby rol
nictwa. Łącznie biorąc, środki finan
sowe przeznaczone na te dziedziny 
gospodarki rolnej, które maja bezpo
średni wpływ na wzrost plonów i ho
dowli, w budżecie na rok obecny są 
o 38,2 proc, wyższe niż w r. 1953.

TRZECIĄ istotną cechą naszego 
budżetu na r. 1954 jest troska o 

człowieka pracy, o lepsze zaspokaja
nie jego potrzeb życiowych, o wzrost 
ogólnego dobrobytu. Ta troska o czło
wieka znajduje konkretny wyraz nie
mal w każdej pozycji wydatków bud
żetowych państwa. Najmocniej i naj
bardziej plastycznie uwidocznia się 
ona w wielkiej grupie wydatków bud
żetowych, określonej nazwą: „usługi 
socjalne i kulturalne“. Pozycja ta wd
raża się ogromną sumą 25,3 mld zł, 
czyli stanowi % ogólnych wydatków’ 
budżetowych państwa i obejmuje 
oświatę i w’ychow’anie, szkolnictwo 
wszystkich stopni, kulturę i sztukę,

zdrowde i kulturę fizyczną, ubezpie
czenia społeczne i inne bezpośrednie 
świadczenia na rzecz obywateli.

Troska o człowieka, o lepsze zaspo
kojenie jego potrzeb życiowych, wy
stępuje również bardzo silnie- w po
zycji nakładów na gospodarkę naro
dową. Obok bowiem poważnego wzro
stu wydatków na rozwój rolnictwa, 
w budżecie r. 1954 położony jest szcze
gólnie silny nacisk na finansowanie 
w’zrostu produkcji przemysłowej środ
ków bezpośredniego spożycia i w 
tym właśnie kierunku zmienione 
są bardzo poważne proporcje >nakła*- 
dów inwestycyjnych na korzyść prze
mysłu środków spożycia.

Rozwijając bardzo znacznie produk
cję przemysłu konsumcyjnego budow
nictwo mieszkaniowe i socjalne, bud
żet nasz zabezpiecza również odpo
wiednie sumy na dalszy rozwój prze
mysłu środków wytwarzania, że wy
mienimy tylko przykładowo budowę 
huty im. Lenina, zakłady nawozów 
sztucznych w Kędzierzynie i Tarno
wie, fabryki maszyn rolniczych w 
Poznaniu i Płocku, oraz szereg innych 
wielkich obiektów przemysłowych.

ZWARTĄ wreszcie, nader istotną 
cechą naszego budżetu jest jego 

na wskroś pokojowy charakter. Już 
fa-kt, że udział wydatków na gospo
darkę narodową i usługi socjalno-kul- 
turalne łącznie wynosi aż 76.3 proc, 
wszystkich wydatków budżetowych 
państwa, mówi sam za siebie Acz
kolwiek ogólna suma wydatków na 
obronę narodową pozostaje w zasa
dzie na tym samym poziomie, co w 
budżecie roku ubiegłego, to jednak 
udział procentowy tych wydatków 
jest w obecnym budżecie mniejszy i 
wynosa tylko 10,3 proc, ogólnej sumy 
wydatków.
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o bezpieczeństwie zbiorowym byłby 
także trwałą rękojmią bezpieczeństwa 
Niemiec. Podczas gdy koła agresyw
ne dążą do utrwalenia podziału Nie
miec i do przekształcenia Niemiec 
zachodnich w nowe ognisko wojny, 
ogólnoeuropejski układ o bezpieczeń
stwie zbiorowym przyczyniłby się do 
przywrócenia jedności narodu nie
mieckiego, do uczynienia z Niemiec 
pokojowego, demokratycznego pań
stwa.

Nie dążymy do izolowania Stanów 
Zjednoczonych od Europy. Nie wi
dzimy przeszkód ku temu, aby pod 
ogólnoeuropejskim układem o bezpie
czeństwie zbiorowym w Europie 
znajdował się także podpis 
Stanów Zjednoczonych. Ze 
strony rząd radziecki wyraził 
wość rozpoczęcia rokowań w
wie przystąpienia pod nowymi 
runkami do „organizacji paktu 
nocno-atlantyckiego“.

Polityka zagraniczna Związku 
dzieckiego jest konsekwentna i 
zmienna. Wobec całej ludzkości
radziecki wysunął i popiera propozy
cje, których realizacja mogłaby stwo
rzyć rękojmię trwałego pokoju i bez
pieczeństwa narodów.

Radziecka polityka utrwalania po
koju wychodzi z założenia, że w 
obecnych warunkach właśnie poko
jowa współpraca państw, — nieza
leżnie od ich ustroju społecznego — 
powinna i może decydować o rozwo
ju stosunków międzynarodowych, 
powinna i może zapewniać dalsze 
stopniowe osłabienie 
dzyń a rodowego.

Co jest konieczne 
realizacji współpracy 
tym celu konieczne jest przede 
wszystkim, aby odpowiednie państwa 
pragnęły współpracować ze sobą na 
podstawie przestrzegania zasady
równouprawnienia 1 tnielngero wania 
w wewnętrzne sprawy innych
państw i bezwzględnie wykonywały 
zaciągnięte zobowiązania. Stoimy na 
stanowisku, że w obecnej sytuacji, 
jeśli będzie istniała dobra wola 
stron zainteresowanych i jeśli będą 
one gotowe uwzględniać wzajemne 
interesy, to sporne i nie rozwiązane 
problemy międzynarodowe powinny 
1 mogą być rozwiązane w imię 
utrwalenia pokoju.

Wszyscy przyjaciele I obrońcy po
koju mogą być pewni, że Związek 
Radziecki będzie również nadal pro
wadzić politykę utrwalania pokoju 
i przyjaźni między narodami. (Dłu
gotrwale oklaski).

Towarzysze! Wybory do Rady Naj
wyższej ZSRR były nowym wspania
łym wyrazem siły 1 potęgi naszego 
wielonarodowego państwa socjalisty
cznego, prawdziwie braterskiej przy
jaźni wszystkich narodów Związku 
Radzieckiego, niewzruszonego sojuszu 
klasy robotniczej z chłopstwem. Wy
bory te dowiodły raz jeszcze, że par
tia nasza cieszy się pełnym zaufa
niem całego narodu radzieckiego 
(długo nie milknące oklaski).

W oparciu o 50-letnie doświadczenie 
swej historii naród nasz przekonał się. 
że jego umiłowana partia komuni
styczna, która wyrosła i zahartowała 
się w walce pod kierownictwem ge
nialnego wodza i nauczyciela mas pra
cujących—nieśmiertelnego Lenina i je
go współbojownika wielkiego Stalina 
wytrwale i wiernie służy narodowi 
(długo nie milknące oklaski).

Uzbrojona w jasne zrozumienie za
dań stojących przed krajem zarówno 
w dziedzinie polityki wewnętrznej, 
jak i zagranicznej, kierując wielkim 
twórczym entuzjazmem ludzi radzie
ckich, partia komunistyczna prowa
dzi naszą ojczyznę od zwycięstwa do 
zwycięstwa, ku triumfowi sprawy ko
munizmu (huczne, długo nie milkną
ce oklaski przechodzące w owację. 
Wszyscy wstają).

napięcia mię-

dla pomyślnej 
pokojowej ? W

Warszawie na okres najbliższych 2—1 
lat. Ważne jest, aby Ministerstwo Go* 
spodarki Komunalnej jak najszybciej 
ustosunkowało się do tego planu.

Sprawne przeprowadzanie remont 
tów taboru Miejskiego' Przedsiębior« 
stwa Komunikacyjnego, lepsze zaopa< 
trywame materiałowe tego przedsię-* 
oiorstwa — to również poważne źró* 
dla polepszenia komunikacji miejskiej

Znacznie lepiej można byłoby wy-« 
korzystać komunikację miejską w 
Warszawie — podkreśla pos. Pawlak 
— gdyby był bardziej wnikliwy stew 
sunek do zaopatrzenia materiałowego 
odpowiednich organow, jak Minister* 
stwo Gospodarki Komunalnej, Centr« 
Urząd Gospodarki Materiałowej, Mi* 
nisterstwo Transportu Drogowego 1 
Lotniczego. Wytrzymałość np. opon 
autobusowych była liczona zbyt wy* 
soko, co spowodowało, że Warszawie 
groziło i grozi z braku opon wyco* 
fanie 
chu. 
waje 
mogą 
skutek braku obręczy na koła. W sie-» 
ci tramwajów miejskich znajduje się 
ok. 30 wozów „staruszków“ — jesz-« 
cze z roku 1904, które są mniejsze i 
wolniej jeżdżą. Wozy te, po 50-letniej 
pracy w pełni sobie zasłużyły, aby 
zostały wycofane z ruchu i zastąpiona 
nowymi. O czym świadczą te przy* 
kłady?

Mówią one nam o tym, że nie tyl^ 
ko na drodze powiększenia 
należy szukać usprawnienia 
nikacji miejskiej, ale trzeba 
to usprawnienie również na 
wykrywania rezerw wewnętrznych« 
większego skoordynowania zaopatrzę* 
nia materiałowego, lepszej pracy 
przedsiębiorstw komunikacyjnych 1 
wnikliwszej pomocy ze strony Mi* 
nisterstwa Gospodarki Komunalnej.

Jednakowoż wszystkie te uspraw* 
nienia i kryjące się jeszcze rezerwy 
wewnętrzne mogą jedynie łagodzić 
ciężką sytuację komunikacyjną w 
Warszawie, ale nie usuną wzrastają* 
cego problemu.

Trzeba rozpocząć produkcję nowo* 
czesnych typów tramwajów, autobu* 
sów i trolleybusów, tak bardzo po* 
trzebnych nie tylko dla Warszawy« 
ale i dla innych większych ośrodków 
przemysłowych naszego kraju. Mamy 
ofiarnych, zdolnych, wysokokwalifiko* 
wanych robotników, majstrów, tech* 
ników, inżynierów, którzy to zadanie 
w pełni wykonają. Należy — sądzę—» 
żywić nadzieję, że poszczególne mi* 
nisterstwa i organy planujące wezmą 
sobie te sprawy głębiej do serca.

Tegoroczny budżet przewiduje rów* 
nież znaczne zwiększenie środków na 
remonty i konserwacje budynków w 
Warszawie. O ile w 1948 r. wyremon* 
towano 108 budynków, to w 1953 ro* 
ku — 814 budynków, a w 1954 prze* 
widuje się wyremontowanie 1.700 bu* 
dynków. Z roku na rok polepsza się 
także jakość remontów, co jest m. in« 
wynikiem pogłębiającego się zainte* 
resowania tymi sprawami ze strony 
radnych i komitetów blokowych.

Jest szereg faktów — podkreśla 
mówca — które świadczą o tym, ża 
w gospodarce mieszkaniowej panuje 
jeszcze wiele niedbalstwa i brak jest 
należytej troski o racjonalne wyko* 
rzystande funduszów wypracowanych 
przez klasę robotniczą. Niektórzy 
pracownicy administracji mieszka* 
niowej i przedsiębiorstw budowlanych 
nie są dostatecznie wrażliwi na po* 
trzeby ludzi pracy.

Roboty w wielu wypadkach są pro* 
wadzone przewlekle, źle organizo* 
wane i niedostatecznie nadzorowane« 
Zbyt słaba jest jeszcze walka o osz* 
czędność materiałów, o wygospodaro* 
wanie środków na rozszerzenie za* 
kresu robót remontowych.

Dążenie, aby budować lepiej i osz* 
czędniej coraz bardziej narasta wśród 
załóg budowlanych naszej stolicy. Po* 
szczególne zespoły budowlane w o* 
siedlach mieszkaniowych zaczynają 
kontrolować nawzajem swoją robotę« 
aby nie dopuścić do marnotrawstwa 
materiałów i robocizny, do powsta* 
wania usterek tak uciążliwych dla 
mieszkańców.

Tę inicjatywę trzeba bardziej roz* 
winąć i rozszerzyć, aby przybrała 
ona charakter masowego ruchu osz* 
czędzania materiałów.

Poważny rozwój masowego budów* 
nictwa osiedlowego w Warszawie 18 
tys. izb wybudowanych w 1953 roku 
wobec 2.600 izb w 1949 roku — nie 
może usprawiedliwić szeregu poważ* 
nych braków, które występują w bu* 
downictwie osiedlowym. Wciąż jesz* 
cze są skargi na złe wykonanie, na 
brak szeregu elementarnych urządzeń« 
jak brak dróg i właściwego oświetlę* 
nia osiedli, jak zbyt późne oddawanie 
do użytku żłobków, przedszkoli, skle* 
pów.

Stolicę naszego kraju zniszczoną 
przez hitlerowskiego barbarzyńcę od* 
budowuje w ofiarnym wysiłku cały 
naród. Z dumą spoglądamy na swo* 
ją stolicę, która z każdym dniem 
staje się coraz wspanialsza, w któ* 
rej sercu wznosi się Pałac Kultury 
i Nauki im. Józefa Stalina, dar lu* 
dzi radzieckich, wieczysty symbol 
przyjaźni łączącej narody radzieckie 
i naród polski.

Wysoki Sejmie! Budżet na r. 1954 
jest wyrazem wzmożonej troski partii 
i rządu o coraz pełniejsze zaspokaja* 
nie rosnących potrzeb materialnych 
i kulturalnych ludności pracującej 
miast i wsi, jest konsekwentną reali* 
zacją uchwał II Zjazdu PZPR. Reali* 
zację tego budżetu przejmie na sie* 
bie klasa robotnicza, przejmie cały 
naród, aby poprzez dalsze podniesie* 
nie wydajności, obniżkę kosztów włas* 
nych, oszczędność materiałów, aktyw* 
niejszą pracę zapewnić szybszy wzrost 
stopy życiowej ludności pracującej 
miast i wsi.

(FRAGMENT PRZEMÓWIENIA!

ubiegłych 
rozbudo- 
ostatnich 

wzrosła

W oparciu o budżety z 
lat w Warszawie 
wał się przemysł. 
4 lat wartość 
mniej więcej 3 i

Produkujemy samochody, motocy
kle, radioodbiorniki, penicylinę, o- 
dzież i inne artykuły masowego spo
życia, konieczne dla szerokich rzesz 
ludności. Trwa budowa Elektrocie
płowni 1 Huty „Warszawa“, w roz
budowie znajduje się fabryka moto
cykli, Zakłady im. R. Luksemburg i 
wiele innych.

Poseł Pawlak podkreśla, że rea
lizacja zeszłorocznych sum budże
towych przeznaczonych na cele zdro
wotne ludności Warszawy umożliwiła 
złagodzenie, ale nie usunęła szeregu 
bolączek odczuwanych przez ludność.

W pracy służby zdrowia — wska
zuje mówca • występuje jeszcze sze
reg braków, które odczuwa ludność 
Warszawy. W lecznictwie ambulato
ryjnym istnieją trudności w dostaniu 
się do lekarza. Aby złagodzić tę sy
tuację trzeba jeszcze bardziej rozsze
rzyć dyżury w godzinach wieczor
nych i w dniach świątecznych. Trze
ba zapewnić odpowiednie środki lo
komocji dla tych ośrodków służby 
zdrowia, które obejmują dosyć roz
ległe tereny (jak np. ośrodek zdrowia 
na Pradze, obejmujący Pragę-śród- 
mieście, Bródno, Targówek i Henry
ków), aby umożliwić lepsze dotarcie 
lekarzy do chorego.

Ministerstwo zdrowia powinno z 
większą wrażliwością, bardziej odpo
wiedzialnie wniknąć w prawidłowe 
rozstawienie kadr lekarskich, co u- 
możliwi sprawniejszą niż dotąd po
moc lekarską dla ludności stolicy.

II Zjazd Partii — mówi dalej pos. 
Pawlak — jeszcze bardziej rozbudził 
inicjatywę ludności warszawskiej. 
Chodzi o to, abyśmy umieli szybko 

1 konkretnie wyciągać wnioski z 
tych sygnałów z dołu, aby z każdym 
dniem było łatwiej żyć, aby spraw, 
które są możliwe do załatwienia, nie 
odkładać na później, aby nie ulegać 
tzw. trudnościom „obiektywnym“.

Zwiększenie nakładów w budżecie 
państwa na ochronę zdrowia miesz
kańców Warszawy — stwarza warun
ki, pozwalające braki, o których by
ła mowa, przynajmniej w części wy
rugować z naszego życia.

W budżecie państwowym uwzględ
nione są poważne środki na gospo
darkę komunalną w Warszawie. W 
pełni uzasadnione wnioski Komisji 
Budżetowej przyczyniły się do zwięk
szenia tych sum, ale to jeszcze nie 
wystarcza. Nasz budżet komunalny 
wzrasta z roku na rok. W 1954 r. 
wzrasta on o 14 proc. Na czoło za
gadnień wysuwa się niewątpliwie ko
munikacja miejska.

O ile w 1938 r. przewieziono 266 
min. pasażerów, to w 1953 r. 637 min. 
pasażerów, ale liczba wozów w sto
sunku do okresu przedwojennego 
wzrosła zaledwie o 27 jednostek.

Uruchomiono w 1953 r. 2 nowe li
nie tramwajowe łączące Śródmieście 
z ośrodkami robotniczymi (Żerań i 
Młociny). Uruchomiono również sze
reg linii autobusowych dla bardziej 
odległych osiedli mieszkaniowych, jak 
Włochy, Falenica,

Od sprawności naszej komunikacji 
w dużym stopniu zależy ile pracujący 
człowiek zużywa czasu na przejazd 
do pracy i do domu, ile czasu po
święca na odpoczynek, ile czasu mo
że przeznaczyć swej rodzinie, dzie
ciom, ile na naukę i rozrywkę.

A jazda tramwajem i autobusem, 
szczególnie w godzinach rannych i 
popołudniowych jest powszechnym 
utrapieniem mieszkańców Warszawy 
i niejednokrotnie powoduje wypadki. 
Rozwiązanie więc tego trudnego i bar
dzo istotnego dla codziennego życia 
ludzi problemu jest sprawą niezmier
nie palącą.

Prezydium Stołecznej RN opraco
wało plan poprawy komunikacji w

Jest to szczególnie wymowne w 
porównaniu z olbrzymimi ciężarami 
na cele zbrojeniowe, które spadają 
na barki ludności krajów kapitali
stycznych.

Oto koła rządzące w Stanach Zjedno
czonych narzuciły ludności ciężary 
zbrojeniowe, które w przeliczeniu na 
głowę ludności wynoszą 287,50 doi., 
czyli 3 i pół raza więcej niż przed trze
ma laty. Ogólne wydatki St. Zjedn. na 
siły zbrojne, produkcję broni atomo
wej, pomoc wojskową dla satelitów itp., 
wynoszą w budżecie na r. 1953/54 ol
brzymią sumę 58,2 mld. doi., czyli 74 
proc, całego budżetu Stanów Żjednoczo- 
nych. W budżecie państwowym Francji 
na r. 1954 wydatki na cele wojskowe 
wynoszą astronomiczną sumę 1.800 mld 
fr., co stanowi 55 proc, całości wydat
ków budżetowych Francji. Z kwoty tej 
same tylko wydatki na „brudną wojnę“ 
w Indochinach wynoszą 626 mld fr. 
Budżet zbrojeniowy Anglii wynosi w r. 
1953/54 — 1.636 min. f. szt., tj. o 123 
min. f. szt. więcej niż w r. 1952/53. 
Jednocześnie wydatki na cele pokojo
we (oświata, zdrowie itp.), zostały 
zmniejszone o 60 min. f. szt.

Ogólne wydatki na cele zbrojeniowe 
wszystkich państw wchodzących w skład 
„obronnego“ paktu atlantyckiego, wy
noszą w roku budżetowym 1953/54 
— 75 mld. doi.

Jeśli tym cyfrom bezwzględnym i 
procentowym przeciwstawimy odpo
wiednie sumy przeznaczone na obro
nę natrodową w Związku Radzieckim, 
gdzie wynoszą one tylko 17,8 proc, 
całości wydatków budżetowych pań
stwa i uległy zmmejszeniu o około 
10 miliardów rubli oraz wydatki na 
ten cel w innych krajach obozu poko
ju — to wnioski nie wy maga ją abso
lutnie żadnych komentarzy.
T EŚLI chodzi o stronę dochodów 
J naszego budżetu, to najistotniejszą 
jej cechą jest że aż 86 proc, całości 
dochodów (87,7 mld zł), stanowią do- 

gospodar
to, że gos- 
tylko roz-

chody wypracowane przez 
kę uspołecznioną. Świadczy 
podarka uspołeczniona nie

poważnie 
W ciągu 

produkcji 
poł raza.

kilkudziesięciu autobusów z ru* 
W zajezdniach czekają tram-« 
na zestawy kołowe, które nie 
być wykonane w terminie na

taboru 
komu- 

widzieć 
drodze

szerzą zasięg swej pracy, lecz co wię
cej, pracę swą stale podnosi, polep
sza, czyni ją bardziej wydajną, bar
dziej ekonomiczną, rentowną.
p OMYŚLNE wykonanie Planu Na- 
* rodowego za I kwartał, a w szcze
gólności wzrost produkcji globalnej 
o 15 proc., wzrost wydajności pracy 
o 10 proc., wzrost obrotów handlu 
uspołecznionego o 15 proc, w porów
naniu z I kwartałem r. ub., poprawa 
w zaopatrzeniu ludności miast i wsi 
w artykuły konsumcyjne, pewne po
lepszenie jakości wielu artykułów 
przemysłowych, — stwarzają sprzy
jające warunki dla pełnej realizacji 
budżetu i planu w ciągu następnych 
miesięcy rb.

A BY jednak przewidziane w bud- 
■^■żecie dochody z gospodarki uspo
łecznionej zostały w pełni osiągnięte, 
trzeba wzmóc powszechną walkę o 
oszczędność, o obniżkę kosztów włas
nych we wszystkich bez wyjątku ga
łęziach naszej gospodarki, o wzrost 
wydajności pracy, o terminowe wy
wiązywanie się ze świadczeń ustalo
nych na rzecz państwa przez ludność 
miast i wsi. Wymagać to będzie od 

walki z 
i brakoróbstwem. 

administracyjnymi i 
bumelanctwem i nie-

każdego z nas wzmożenia 
marnotrawstwem 
z przerostami 
biurokracją, z 
róbstwem.

Budżet nasz
i państwa silnego, zdrowego, prężne
go. Jest budżetem wszechstronnego, 
pokojowego rozwoju wszystkich sił 
wytwórczych i bogactw naturalnych 
kraju.

Jest budżetem opracowanym i rea
lizowanym przez prawdziwie ludową 
władzę, z myślą o człowieku, o za
pewnienie mu spokojnego, coraz lep
szego, dostatniego życia.

jest budżetem narodu

T, D,
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Bigos ir OZR-owskim garnku
WOJCIECH.

Opowieść o krzywdzie
(3.000 km przez dżungle Wietnamu)

Kto raz przechodził koło jednej becz
ki fermentującej kapusty, wie, jak to 
„pachnie“. A jakież zapachy muszą 
królować w Oddziale Zaopatrzenia Ro 
botniczeqo fOZR) przy Zakładach Prze
mysłu V»ełmaneqo w Tomaszowie Ma
zowieckim — gdzie się rozkłada 22.000 
kg kiszonej kapusty. Ta kapusta dopie
ro sie rozkłada lecz inne towary w 
OZR wskutek nieumiejętnego przecho
wywania dawno się „rozłożyły“. Zepsu
ło się ta — jak o tym donosi nasz ko
respondent Wądera — 559 kg porów, 
5000 kg i .« rchwi, 394 kg kapusty w 
qtöwkach, 1200 kg ogorków oraz innych 
wiktuałów — łącznej wartości około 
50.000 zł Jednak gorsza niż sama stra
ta, gorsza niż nieudolne przechowywa
nie zapasów żywności jest nonszalan
cja i obojętność kierowników toma
szowskiego OZR.

Ten właśnie obojętny stosunek nie
których OZR do powierzonego im 
majątku społecznego, wynikający m. 
in. z niedostatecznej i rzadko poja
wiającej się kontroli zewnętrznej i 
z niezorganizowanej kontroli społecz
nej sprawia, że placówki te, mające 
przyczynić się do poprawy wyżywie
nia i zaopatrzenia pracowników — 
temu zadaniu nierzadko się sprzenie
wierzają.

Przelewy do własnej kieszeni
O sobie natomiast niektórzy pra

cownicy ZOR nie zapominają.
Np. w kolejowym OZR Żagań w woj. 

Zielonogórskim — kierownik referatu

Uczony radziecki 
gościem PAN

W ramdch wymiany naukowej z 
ZSRR przebywa obecnie w Polsce 
naukowiec radziecki prof. dr M. A. 
Żeleński, wicedyrektor Instytutu Rol
niczego w Kijowie.

Naukowiec radziecki wygłosi! sze
reg wykładów w wyższych szkołach 
rolniczych w Warszawie i Poznaniu. 
Zapoznał się z pracami stacji badaw- 
czo-hodowlanych Instytutu Hodowli 
Roślin w okręgach: warszawskim, po
znańskim, wrocławskim i krakow
skim.

Prof. M. A. Żeleński jest gościem 
Polskiej Akademii Nauk.

Herr Abetz jest zadowolony
Idei „europejskiego porozumienia“ 

(ä la Adenauer...) przybył przed dzie
sięciu dniami nowy gorący, pożądany i 
ofiarny zwolennik. Jest nim Herr 
Otto Abetz — były ambasador Hitle
ra w Paryżu, skazany w 1949 roku 
przez francuski trybunał wojskowy 
na 20 lat ciężkich robót za zbrodnie, 
popełnione na terenie okupowanej

Francji. 17 kwietnia Abetz zwolnio
ny został, w najściślejszej tajemnicy 
przed opinią publiczną, z więzienia 
tiaucuskiego w Loos.

Za co skazano przed pięciu laty 
A bet za? Jako hitlerowski ambasador 
w Paryżu kierował on krwawymi re
presjami wobec ludności francuskiej, 
osobiście brał udział w szeregu zbrod
niczych akcji, m. in. w zabójstwie 
byłego ministra francuskiego Geor- 
ge‘a Mandela, wysiał ponad 120 ty
sięcy Żydów, obywateli francuskich, 
do pieców krematoryjnych Oświęci
mia i Majdanka, organizował depor
tację Francuzów do Niemiec, maczał 
palce W’ rabunku bezcennych dziel 
sztuki. Abetz, jak głosił akt oskar
żenia z 1949 roku, „uczestniczył w 
rabunkach, w aresztowaniach osób 
torturowanych, później skazanych na 
śmierć, brał udział w zabójstwach“.

Za to skazany został Abetz na 20 
lat ciężkich robót. Roboty nie musia- 
ly być jednak zbyt „ciężkie“, skoro 
zdołał on w swym odosobnieniu w 
więzieniu w Loos napisać gruby tom 
pamiętników (już opublikowanych w 
kilku językach), gdzie wybielał się 
na całego.

Abetz skorzysta! z wielkanocnego 
podarunku rządu francuskiego, aby 
najkrótszą drogą udać się do Bonn, 
gdzie przy suto zastawionym stole 
wielkanocnym czekał już na niego 
Adenauer z jajeczkiem w Przejeżdża-

usługowego przelewał pieniądze z dzlen 
nych wpływów stołówek i warsztatów 
szewskich do własnej kieszeni — za
miast do banku. Przelewów tych doli
czono się już na przeszło 20 tysięcy 
zł. W OZR przy Przedsiębiorstwie Ro
bót Kolejowych nr 12 w Oliwie stwier
dzono nadużycia ze skórą podeszwową, 
sięgające 20 tys. zł. Oddział Zaopatrze
nia DOKP Wrocław wskutek nieodpo
wiedniej gospodarki i nadużyć znalazł 
się pod koniec ub. roku z sumą wielu 
dziesiątków tysięcy złotych — poniżej 
bilansu.

Jak taka gospodarka „poniżej bi
lansu“ wygląda — opisuje szczegóło
wo korespondent Pawłowski z OZR 
przy ZBMW-2.

Dwa gospodarstwa rolne teqo 
OZR w Jeżowicach I Kątach Zdro
jach przyniosły: pierwszy 76 tysięcy 
złotych strat; drugi — 48 tysięcy. Sad 
o luOO drzew owocowych dał znikomy 
zbiór w ub. roku. Znikomy — ponieważ 
owoce rozkradziono Jeszcze na pniu. 
Mizerne resztki zbioru — 2000 kilo 
przechowywano źle. Wymarzły w sty
czniu br. w magazynie Jeżowickim, co 
kierownictwo skonstatowało dopiero w 
końcu luteqo.

A teraz inne „sprawy“. Obsiano np. 
w ub. roku 2 ha kapusty — ale nie ze
brano ani główeczki. Rzepak zebrano 
wprawdzie, lecz do końca marca jesz
cze nie był wymłócony. Co się dzieje z 
ziarnem zebranym z 28 ha korespon
dent nie zdołał ustalić. Z mętnych wy
powiedzi kompetentnych pracowników 
OZR nic jasnego nie dało się wyłuskać. 
Udało się natomiast stwierdzić, że świ
nie zdychały w tym OZR nie tylko w 
zeszłym, lecz i w bieżącym roku.

W tych warunkach przy tego ro
dzaju gospodarce załogi pracownicze 
ZBMW-2 me mają wielkiej pociechy 
ze swoich gospodarstw rolnych, które 
przez cały rok stały pod znakiem 
niepowodzeń, uwidocznionych zresztą 
w bilansie sumką — 283.830 zł. 
strat.

Nieudolną, przynoszącą «traty go
spodarkę czas dźwignąć. Czas, aby 90 
hektarowy, zagospodarowany majątek 
i 1000 drzew owocujących przynosiło 
dochody. By wreszcie dobra te zna
lazły się w rękach fachowej admini
stracji. Magazyny — w rękach do
świadczonych magazynierów, którzy 
potrafiliby odpowiednio zabezpieczyć 
owoce i inne zapasy żywności. To sa
mo zresztą dotyczy punktów usługo
wych, bufetów i stołówek.

jąc przez Aix la Chapelle — zdąży] 
jeszcze złożyć następujące oświadcze
nie:

„Zadowolony jestem, te Aix la 
Chapelle jest pierwszym miastem, 
w którym przebywam po powrocie 
z więzienia, gdyż to miasto Karo
la Wielkiego jest często cytowane 
w związku z nowym duchem po
rozumienia, panującym w Europie. 
Jest znakiem pocieszającym, że ten 
duch porozumienia istnieje 
jeszcze w obecnej chwili“.
Trudno się dziwić, że Abetz jest 

zadowolony. — Bądź co bądź zamiast 
20 lat posiedział w więzieniu tylko 
niespełna pięć. Ale czy „duch poro
zumienia“ z najgorszymi hitlerowski
mi łotrami i zbrodniarzami cieszy 
również francuską opinię publiczną — 
można powątpiewać, świadczą o tym 
mnożące się głosy protestu (dołączy! 
się nawet do nich były prezydent 
Francji Vincent Auriol) przeciwko 
„armii europejskiej“, przeciwko so
juszowi z neohitleryzmem, przeciwko 
podporządkowaniu Francji Adenauero 
wi z... Abetzem i jemu podobnymi 
do spółki- (s)

Tropern

CYRK-TO... CYRK
Męczyłem się ze 4 dni. Myślałem, 

myślałem i ani rusz nie mogłem so
bie przypomnieć. No, jeden choćby 
dowcip, skegz czy wesołą wstaw
kę — spośród kilkudziesięciu nume
rów, które obejrzałem na niedaw
nym Wrocławskim Festiwalu Sztu
ki Cyrkowej. Wszystko na nic. Jeśli 
chodzi o numery techniczne — 
owszefn. Jak żywe widziałem jeszcze 
znakomite popisy akrobatów Made- 
jas, pamiętałem kapitalne niedźwie
dzie na SHL-kach H. Wawrzyniaka, 
nadal podobała mi się przystojna 
konferansjerka Królikowska. Ale je
śli idzie o numery tekstowe...

Nagły zanik pamięci? Nie. Po pro
stu trudno zapamiętać coś, co ani 
trochę nie przykuwa uwagi, co jest 
ot takie sobie, nijakie.

Faktem jest, i wykazał to Festi
wal Wrocławski, że z areny naszej 
zniknęły już raz na zawsze ordynar
ne, płaskie „dowcipy“ obliczane na 
zaspokojenie najbardziej niewybred
nych gustów. Jakieś machanie koń
skim podogoniem itp. „chwyty“ słu
żące do tak zwanego rozśmieszania 
widowni. To jest niewątpliwa za
sługa działu programowego Zjedno
czonych Przedsiębiorstw Rozrywko
wych. Ale równie niewątpliwą „za
sługą“ tegoż samego działu progra
mowego jest całkowite niemal ,.od- 
cyrkowienie“ przv tej okazji jakbym 
to określił humoru cyrkowego.

Cóż z tego, że klowni są, jak daw
niej, pociesznie ubrani w jakieś me
trowej długości buciory, w niepraw
dopodobnej barwy i obszerności ko
stiumy, że mają śmieszne maski, że 

[wyposażeni są w parasole bez drutu

Tych kilka faktów wystarczy dla 
uzmysłowienia sobie ogromu bałaga
nu panującego w OZR ZBMW-2. Ba
łaganu, któremu nie zapobiegła kon
trola zewnętrzna — Państwowej In
spekcji Handlowej i co gorsza — we
wnętrzna. Nie dostrzegły bowiem ma
jątków, stołówek itd. rady zakładowe 
i załogi ZBMW-2 korzystające z ich 
usług. Kto jak kto, ale właśnie zało
gi zakładów — gospodarze i użytkow
nicy OZR — powinny były widzieć i 
wiedzieć, co się dzieje i wyprawia w 
ich sadzie, w ich gospodarstwach rol
nych, w ich stołówkach, w ich bufe
tach i częściej do nich zaglądać. Czyż 
nie ich, fachowców, rzeczą było wie
dzieć, że niefachowymi siłami daleko 
nie ujedziesz — nawet w bufecie,

W zgodzie z bilansem
Na szczęście nie we wszystkich 

OZR śpi społeczna kontrola.
W Oddziale Zaopatrzenia Robotni

czego przy Zakładach im. Kasprzaka 
w Warszawie, czynnik społeczny trzy
ma rękę na pulsie spraw OZR-ow- 
skich. Interesuje się gospodarką 
OZR i pomaga jej na każdym kro
ku. Rezultaty tego pańskiego oka — 
tuczącego konia, nie dały na • siebie 
długo czekać.

Gdy w ub. roku stołówka OZR 
obsługująca dziennie 800 — 1.000 
osób otrzymywała z własnej tuczami 
tylko 30 proc, potrzebnego mięsa — 
w tym roku pokrycie potrzeb jest 
100-procentowe.

Polepszyło się także zaopatrzenie 
stołówki w warzywa z dobrze utrzy
manego 68-hektarowego własnego go
spodarstwa rolnego w Miętnie (po
wiat garwoliński). Polepszyła się tak
że dzięki inicjatywie czynnika społe
cznego, stale współpracującego 2 
OŻR, praca warsztatów naprawy 
obuwia, odzieży, fryzjerni oraz 7 
punktów sprzedaży rozmieszczonych 
w holach fabryki.

Obecnie OZR organizuje dla za
trudnionych u Kasprzaka kobiet no
wy punkt usługowy — unikat w 
OZR — podnoszenia oczek w pończo
chach.

Albo OZR przy Wytwórni Sprzętu 
Komunikacyjnego w Rzeszowie. Stoi 
on na mocnych gospodarczo nogach. 
Ma dobrze dobrany personel 1 pracu
je bez mank i deficytów. Dobrze kar
mi swoich stołowników. Pokrywa on 
potrzeby stołówki dostawami z włas
nej dobrze rozwijającej się tuczami 
Rozwinęły się i dobrze prosperują 
punkty usługowe, A zainteresowanie

Noire wydawnictwa

»Powstanie w getcie warszawskim«
Nakładem Żydowskiego Instytutu 

Historycznego ukazała się książka 
B. Marka:, Powstanie w Gutcie 
Warszawskim na tle ruchu oporu 
w Polsce — geneza i przebieg ' (wy
danie drugie rozszerzone i uzupeł
nione). Autor w oparciu o bogaty ma
teriał źródłowy przedstawił historię 
powstania w getcie warszawskim 
przeciw hitlerowskim okupantom i 
jego miejsce w dziejach walki wy
zwoleńczej mas ludowych Polski 
przeciw okupantowi oraz pomoc 
udzielaną przez robotników polskich 
— przez PPR, GL walczącym pow
stańcom. Lektura książki pozwala 
stwierdzić, że jest to cenna pozycja 
w literaturze historycznej, która 
dzięki przystępnej formie i bogatej 
treści zainteresuje również nie histo
ryka. (b) 

itp. rozśmieszające rekwizyty. Cóż 
z tego? Widownia wita ich wpraw
dzie życzliwie, patrzy na nich ocze
kując wesołej rozrywki. Ale wszyst
ko pryska niby czar magika Nemo, 
z chwilą, gdy taki klown otworzy 
usta.' Bo to, co się stamtąd wydoby
wa, przypomina jako żywo... zgrzyt 
dobrze naoliwionej piły. Nuda, nuda 
i jeszcze raz nuda przetykana jało
wym pseudoupolitycznieniem.

Skutek to tego, że w ZPR w „ra
mach“ walki ze szmirą nastąpiło po
ważne przegięcie w kierunku fałszy
wego „uspołecznienia“ programu 
cyrkowego. I w tych to „ramach“ 
zniknęła nie tylko szmira, ale dawny, 
zdrowy i szczerze ludowy humor 
cyrku.

Z każdym wejściem (entree) klow
na następuje lawina słów. Klowni 
gadają, gadają... Zapominają o sy
tuacjach, o akcji. A tymczasem nie 
wolno zapominać, że cyrk to nie 
teatr. Tu trzeba przede wszystkim 
konkretnej, żywej, zaskakującej wi
dza, a przy tym dowcipnej sytuacji, 
dla której tekst mówiony jest tylko 
uzupełnieniem.

A oto wchodzi para klownów i 
zaczyna recytować takie „kawałki“, 
z których dowiadujemy się, że:

„...dorsz to łosoś z awansu“ 
„...w tramwajach mamy tłok“ 
„...kanalizacja nawala“ 
„...Anders to andrus“ 
„...ach te żony“.

Efekt — żaden. Oklaski? — mowy 
nie ma. Co najwyżej ziewnie ktoś 
w kącie.

Gdzie podział się śmiech, szczery, 
zdrowy humor, którego publiczność 
przede wszystkim ßzuka w cyrku? 

załogi swoim OZR, swoją stołów
ką oraz ludźmi OZR bynajmniej 
nie słabnie. To się widzi, o tym Wie
le można znaleźć w fabrycznej gazet
ce ściennej. Społeczne oko, fachowo 
prowadzona gospodarka, dobór ludzi 
oto co trzeba złym OZR, ażeby stały 
się dobre.

Właśnie dobór ludzi.
A OZR — i to jest bodaj Ich za

sadniczym błędem — często nie prze
bierają w ludziach, właśnie ich me 
dobierają, obsadzając swoje za<kłady i 
przedsiębiorstwa ludźmi przeważnie 
niefachowymi. Przykładów potwier
dzających ten zarzut niemało można 
znaleźć choćby w Kolejowych Oddzia
łach Zaopatrzenia Robotniczego, gdzie 
się m. in. zatrudnia w majątkach rol
nych... kolejarzy,

Kiedy garbaty się cieszy
Kierownictwo OZR przy ul. Dalekiej 

4/6 w Warszawie zamiast zatrudnić w 
swoim wielkim sadzie o 7000 drzew 
owocowych w Sierzchowie, qm. Sobi- 
ków, pow. Piaseczno doświadczonego 
sadownika Stanisława Kolańskiego, któ
ry tam przepracował kilkanaście lat i 
zna każde drzewko, każdą gałązkę — 
zgłoszenie Jeqo odrzuciło.

O tym natomiast Jak wygląda gospo
darka w Sierzchowie przy udziale nie
fachowców, mówi korespondent Jacek 
Tusiewicz. Sad, który 2—3 lata temu 
dawał 200 ton owoców przyniósł w ze
szłym roku... 8 ton. Majątek rolny w 
Sierzchowie jest podobnie pielęgnowany 
Jak sad. Dawniej zasiewano około 20u 
kwintali ziarna, w zeszłym roku nie za
siano nic. Ziemniaków posadzono wpra
wdzie około 200 kwintali, lecz zebrano 
150, przy czym część kartofliska zao
rano wraz z nie wykopanymi ziemnia
kami.

W tym roku Jest nleleplej. Do sadu 
zabrano się dopiero w tych dniach — 
naznaczając kilkadziesiąt drzewek do 
wycięcia. A przecież o tej porze drzew
ka powinny być Już wybielone, gałązki 
pooczyszczane, a suche poobcinane.

Kierownictwu majątku OZR w 
Sierzchowie nadal widać nie zależy 
ani na drzewkach, ani na fachowych 
siłach. To nic, że plony spadły, że 
gospodarstwa się dewastują — jakoś 
to będzie, OZR i to wytrzyma — po
cieszają się w Sierzchowie.

Pocieszają się w ten sposób nie 
tylko w OZR w Sierzchowie. 1

Kiedy w «tyczni u br. na Zjeźdzle 
Oddziałów Zaopatrzenia Kolejowego 
woj. gdańskiego w Gdyni wytknięto 
kierownictwu brak opieki nad mająt
kami, niedbalstwo i niedociągnięcia, a 
m. In. źle urządzone chlewnie dla tu
czników, zabrał głos naczelnik Filipo
wicz z DOKP Gdańsk. Pocieszył on 
zebranych, że nie jest znów tak źle 
w majątkach OZR jak «obie to dy
skutanci malują. Właśnie niedawno 
kontrolował je wspólnie z przedsta
wicielem prokuratury. Opinia zaś 
owego przedstawiciela skłania go do 
optymizmu. Oświadczył on bowiem, 
że mimo niewątpliwych usterek i błę
dów gospodarka w majątkach OZR- 
owskich woj. gdańskiego jest jednak 
lepsza niż w PGR-owskich.

Kiedy «ię cieszy garbaty? — kiedy 
widzi drugiego — głosi przysłowie. — 
Żadna to pociecha, naczelniku Filipo
wicz, że gospodarka w majątkach 
PGR-owskich w woj. gdańskim jest 
gorsza niż w OZR-owskich. Takie po
stawienie «prawy jest owym przysło
wiowym odwracaniem kota ogonem. 
Jest to system usypiania, samozado
wolenia, system bynajmniej nie po
budzający do lepszej i owocniejszej 
pracy i bynajmniej nie mobilizujący, 
ale przeciwnie rozbrajający pracowni
ków OZR- A takiego właśnie sta
wiania problemu, takiego podejścia 
należy unikać zwłaszcza na tak od
powiedzialnym, trudnym i nie dotar
tym jeszcze należycie odcinku naszej 
gospodarki, jakim są OZR.

IGN. GAWRYLUK 

[VrA wychudzoną, surową twarz pa- 
-‘■^dał niebieskawy cień od hełmu. 
Oficer mówił powoli jasnym głosem, 
na wargach miał grymas skrzywdzo
nego dziecka. Chłopi słuchali zgar
bieni, obejmowali rękami podkulone 
kolana. Gdzieniegdzie mglił się pod 
słonce niebieski dymek fajkowego 
tytoniu.

— Nie mogliśmy dłużej wytrzy
mać w pobliżu naszego pana, ojciec 
spotkał się z werbownikami, oni za
chwalali pracę na plantacjach kau
czuku, na południu w Nam Bo. Oj
ciec im uwierzył, wrócił podchmielo
ny, mówił, że nareszcie spotkał do
brych ludzi, którzy mu stawiali ryż 
i wino... Cieszył się, że będziemy sy
ci: „Tam każdy pracujący dostaje 
kilogram ryżu dziennie i pięćdziesiąt 
sous, nie ma żadnego oszustwa, za 
każdy dzień płacą... Nas jest dwoje, 
zaostrzę mój nóż i namoczę trzonek 
motyki“. Tak zostaliśmy kulisami,

Zapakowaliśmy nasze ubogie mie
nie, ojciec zawiesił kosze na drążku, 
matka przytroczyła młodszego brata 
i ruszyliśmy w drogę. Cztery lata 
pracy kulisa... Cztery wieki nędzy, 
bo dzień mierzony bólem ściśnięte
go żołądka, nie chciał się kończyć. 
Zanim zapiały koguty, słychać było 
gwizdki strażników. Matka rozdmu
chiwała ogień, wydzielała skąpe por
cje. Dookoła by! ugór porosły kol
czastymi bambusami, gęsto stały na
sze szałasy, cuchnęło rozgrzebane 
śmietnisko. Zwoływano Tobotników 
na plac, oddziałami prowadzono do 
miejsca pracy.„ Przeszło godzinę szła 
kolumna, myśmy senni potykali się, 
rodzice nas wlekli za ręce. Słuchali
śmy ohydnych przekleństw dozor
ców,

Żeby dostać pełną porcję ryżu 
mus leli ś my wszyscy pracować, my, 
dzieci, ścinaliśmy trawę, czyścild po
le pod plantację, przynosili sadzon
ki... Rodzice karczowali dżunglę i ko
pali rowy, zmiękczali zeschłą zie
mię. Praca od świtu do zmierzchu. 
Jedzenie, gotowany ryż owinięty w 
liście, zabieraliśmy ze sobą, ale nie 
mogliśmy nasycić głodu,

Potem znalazłem lżejszą pracę. 
Podawałem piłki tenisowe, usługiwa
łem grającym. Czasami dostawałem 
parę sous, a zawsze miałem prawo 
pozbijać niedopałki papierosów i 
nadgryzione owoce. Raz, długiemu 
Francuzowi wydało «lę, że nie dość 
starannie szukam piłki, która wpa- 
dła w chwasty, podszedł do mnie 
i kopnął, byłem pochylony, uderzy
łem głową w pień drzewa i straci
łem przytomność,

Dzieci przywołały matkę. Przybie
gła, podniosła mnie z ziemi, płacząc 
rozcierała -mi skronie, chuchała mi 
w usta, dzieliła się własnym odde
chem 1 przywróciła mnie do życia.

Ojciec nie miał dawnej siły, nie
dojadał, żeby nas nakarmić... Przy
plątała się choroba, która go powoli 
toczyła... Nie mógł się rankiem dźwi
gnąć z maty, dopiero słysząc w są
siednich chałupach krzyki bitych, bo 
strażnicy wyganiali wszystkich do 
pracy, wstawał chwiejąc się na no
gach i szedł na plac.

Jednego razu zasłabł na plantacji, 
leżał w cieniu krzewu z kapeluszem 
zsuniętym, z wyszczerzonymi zębami. 
Dozorca myślał, że śpi, więc siekł go 
pejczem... Ojciec wróci! z tyłkiem 
czarnym od zaschłej krwi, jęczał ca
łą noc, j (

Rano poszedł do pracy, powtarzał 
z uporem: „Nie mogę was okradać, 
co dnia musicie jeść...“ Ale wieczo
rem nie wrócił. Matka wzięła pocho
dnię i poszliśmy go szukać. Na dro
dze leżał trup, ale to nie był ojciec. 
Naliczyliśmy pięciu zmarłych. Nachy-

Zamiast niego, obok bardzo dobrych 
numerów technicznych — dostaje się 
tłustą (od wazeliny) namiastkę. Na
miastkę w zasadzie poprawną, a 
jakże, bez jakichkolwiek „haczyków“. 
„Ustawioną“ jak należy, po odpo- 
wiedńiej „linii“. Tyle, że namiastkę. 
A to jest źle.

Kierownikiem literackim Zjedno
czonych Przedsiębiorstw Rozrywko
wych jest ob- J. Odrowąż. Zdaniem 
jego:

„...współpraca z literatami rozwija 
się świetnie. Mamy już sztab wypró
bowanych współpracowników, na 
czele z takimi asami jak: Słonimski, 
Wiech, Brzechwa...“ — tu sypnął jak 
z rękawa kilkudziesięcioma nazwi
skami istotnie w naszej satyrze bar
dzo dobrze brzmiącymi. Ale, gdym 
go zagadnął o tych, którzy tak na
prawdę i stale, a nie sporadycznie 
współpracują z cyrkami — lista 
zmniejszyła 5ię do kilku nazwisk i 
to raczej nie z tego pierwszego gar
nituru.

Nawet zresztą ci autorzy, którzy 
współpracują już z cyrkami w isto
cie nie bardzo się nimi interesują, 
niewiele bądź wcale nie orientują 
się w jego specyfice. Nie bez wymo
wy jest fakt, że spośród kilkudzie
sięciu literatów zaproszonych na Fe
stiwal Wrocławski przybyło zale
dwie trzech czy czterech.

Nie rozwiąże sprawy prawdziwej 
współpracy autorów satyrycznych z 
cyrkiem organizowanie raz do roku 
wspólnych narad z cyrkowcami. Kto 
chce pisać dla cyrku i zależy mu 
na tym, by jego słowo trafiło do 
tvch milionów (tak jest — milio
nów!) whdzów, którzy przewijają się 
przez namioty cyrkowe — musi 
przede wszystkim sam do tego cyr
ku chodzić. To jest podstawowy wa
runek. Autor taki musi zajść cza
sem za kulisy, pogadać z wykonaw
cą tekstu, usłyszeć jego zdanie, za-1

poznać się z jego doświadczeniem, 
dowiedzieć się na co publiczność 
reaguje oklaskami, a co kwituje zie
waniem. Dopiero wtedy może być 
mowa o Jakichś wynikach i o do
brych, prawdziwie cyrkowych tek
stach. I do tego powinien dopomóc 
pisarzom dział programowy ZPR.

A na razie — dla cyrku piszą sa
mi cyrkowcy. Na czele z kier. dz. 
programowego K. Mancem i kier, 
lit. J. Odrowążem.

Owszem, zdarza się czasami, że 
coś im się udaje. Widziałem np. na 
Festiwalu taką scenkę, która budzi
ła wesołość i zainteresowanie wi
downi. Była ' to parodia walki bo
kserskiej, pełna niewyszukanych, 
lecz szczerze zabawnych sytuacji. 
Ale te „Zawody bokserskie“ — to po 
prostu... przeróbka skeczu starego, 
starego Jak sam cyrk.

Wniosek stąd jest taki. Póki nie 
ma dobrych nowych tekstów, warto 
zapoznać się szczegółowo ze starymi. 
Trzeba troskliwiej niż dotąd zająć 
się wydobywaniem dobrych, powta
rzam dobrych tradycji naszej areny. 
Warto pogadać ze starymi klownami 
i wydobyć od nich tajemnicę daw
nych „bomb śmiechu“. Warto po
szperać- wśród zapomnianych już nu
merów, wydobyć z nich najbardziej 
wartościowe, przystosować je do dzi
siejszych wymogów i podać stęsknio
nej prawdziwego cyrku publiczności

Oto zadanie bojowe dla działu 
programowego Zjednoczonych Przed
siębiorstw Rozrywkowych, który, zda- 
je się zapominać o jednej, podsta
wowej prawdzie: że cyrk — to cyrk 
Ze nie wolno w nim naśladować 
teatru „Satyryków“ czy Variete.

Żeby wreszcie publiczność widząc 
wchodzącego na arenę klowna nie 
doznawała więcej uczucia, że ją... 
„nabrano“. Bo widz tego bardzo nie 
lubi,

ADAM W. WYSOCKI

laliśmy się nad każdym i zaglądali im 
w twarze, przyświecając pochodnią. 
Oni wszyscy byli podobni do sieb:« 
jak bracia. Z zapadniętymi policzka
mi, ze szklistą źrenicą. W otwartych 
ustach już gospodarowały mrówki.

Ojca znaleźliśmy na skraju plan* 
tacji, leżał obejmując rękami cieniut
ki pręt młodego drzewka. Obok była 
motyka. Wykopaliśmy dół i pogrze
bali ciało. Płakałem pi-zytulony do 
matki, długo nie mogliśmy odejść. 
W ciemnościach nocnych słyszałem 
jak daleki obóz śpiewa, zawodzi...

Po śmierci ojca próbowaliśmy żyć 
z pracy własnych rąk, ale przecież 
ja byłem jeszcze dzieckiem... Matka 
naradziła się z nami, jedyne miejsce, 
które znała, to była nasza wioskaj 
Postanowiliśmy wrócić.

„Kontrakt wygasa niedługo, u 
żaliła się szeptem — wy ’jeszcze wie
lu spraw nie pojmujecie. Samotnej 
trudno się obronić. Wczoraj powlekli 
mnie w krzaki... Zbyt jesteśmy tutaj 
nieszczęśliwi, wracajmy“.

Matka ubłagała naszego pana 
Kien, wydzielił- nam kawałeczek zie
mi w naszym dawnym ogrodzie i po
zwolił postawić szałas. W zamian, 
jak przedtem, mieliśmy pilnować sa* 
du. Matka u niego pracowała za sa-< 
mo wyżywienie, za dwie miseczki ry
żu. Gdy nie wyznaczono jej roboty, 
mogła się nająć u drugich, wtedy do-» 
stawała trzy miseczki. Czasami mu- 
siała porzucać lepiej płatną pracę, 
bo pan ją wzywał i wypominał, że 
jest niewdzięczna, że suka miałaby 
więcej przywiązania do swego do
broczyńcy,

Myśmy nigdy nie Jedli do syta, 
Były dnie gdy musieliśmy się o-bejść 
miseczką zupy z garstką rozgotowa
nego ryżu i gorzkim, zielonym ba
nanem. Żyliśmy w nędzy. Matka 
miała tylko podartą spódnicę 1 krótką 
bluzkę, która nawet nie zakrywała 
piersi. Cały rok chodziliśmy półnago! 
węsząc, co by można zjeść,

Matka mówiła, że męczy się tylko 
dla nas. Ukrywała w krzakach mi
seczkę ryżu i przynosiła nam ukrad
kiem. Jedliśmy z bratem po parę 
ziarnek, smakując, żeby tylko dłużej.

Raz żona pana CA Kien wyszła i 
krzaków i zobaczyła nas nad misecz
ką. Zapytała skąd mamy ryż. Brat 
nie umiał kłamać, powiedział prawdę, 
że od matki. Wtedy pani nazwala 
matkę oszustką i złodziejką, wysy
pała ryż na ziemię, napluła i podep
tała ze złością... Mój mały braciszek 
pełzał, żeby pozbierać rozsypane ziar
na, ale ona go odpędziła kopniakami. 
Teraz pilnowano matki, musiała jeść 
przy pani, skończyły się nasze uczty,

Ale matka słabła z każdym dniem, 
wreszcie ciężko zachorowała na ma
larię. Wtedy wymówiono nam kąt, 
a szałas, w którym mieszkaliśmy pan 
zamienił na chlew. Matka przeniosła 
się w szczelinę między dwoma do
mami, na targowisko. Nie mogła już 
pracować. Zaczęliśmy żebrać,

Z początku ludzie dawali, bo wielu 
znało ojca, ale potem sprzykrzyło im 
się, zresztą rok był zły, zawiodły 
urodzaje. Grzebaliśmy w odpadkach, 
zbierali odrzucone, nadpsute owoce. 
Czasami za cały pokarm była nam 
zupa x plew ryżowych i zielska. Wy
grzebywałem dzikie pataty, ale potem 
leżeliśmy zamroczeni, kryła się w 
nich trucizna... Jednak syciły i trudno 
było się nam oprzeć.., i

Zbudziłem się, było ml chłodny 
przytuliłem się do matki, ale Jej cia
ło nie . dawało ciepła. Wołałem, pro
siłem, nie otwierała oczu. Wtedy zro
zumiałem, że ona umarła. Ściskała 
w rękach naszą najmłodszą siostrzy
czkę, którą jeszcze karmiła piersią. 
Zamknąłem oczy, jakże mocno chcia- 
lem wtedy umrzeć..,

Poszedłem do naszego pana 1 po
prosiłem o pomoc w pogrzebie, ale 
on odmówił — „Twoja matka uciekła 
ode mnie, nie jest moją sługą, niech 
ci, których wybrała jej pomagają...“ 
Otarłem oczy, wziąłem motykę i 
wykopałem dół. Mała siostrzyczka 
popiskiwała słabo. Dałem jej trochę 
wody. Cały dzień kopałem dół. Dwa 
razy biegłem do domu, bo coś mi 
mówiło, że matka żyje... Ale były to 
tylko złudzenia.

Wieczorem uczepiłem się maty i 
powlokłem ciało, odpoczywałem i 
ciągnąłem dalej. Rwały mi się w 
palcach zetlałe włókna. Siostrzyczka 
też umarła. Pochowałem ją w tym 
samym grobie. Zdjąłem bluzkę i na
kryłem jej twarz, nie mogłem sypać 
ziemi wprost w otwarte usta. Zosta
łem sam z bratem, nie miałem nic, 
prócz motyki i opaski na biodrach. 
Chodziliśmy głodni, użebrane okru
chy nie wystarczały. Trzeba znaleźć 
pracę.

Postanowiłem, że brata oddam pa
nu na służbę, a sam wyruszę w świat 
będę żebrał, a nawet kradł, będę 
szedł dniami i nocami, aż trafię tam 
gdzie nie ma krzywdy, gdzie ludzie 
są syci... Wtedy wrócę i zabiorę ze 
sobą braciszka.

Rano wymyłem brata w potoku, 
kazałem mu się uśmiechać i popro
wadziłem do dworu. Ale pan ‘ CA 
Kien powiedział, że nie potrzebuje 
żab... Jednak jego córka To.ng Dzao, 
obejrzała malca dokładnie i wzięła 
go ze sobą... Widziałem mego brata 
jak odchodził, policzki miał pomar
szczone z głodu, nogi jak opalone 
kołki z bambusu, a skórę łuszczącą 
się jak suszona rybka. Patrzyłem za 
nim przez łzy, myślałem, może ostat
ni raz go widzę, a potem wspierając 
się na motyce, ruszyłem zakurzoną 
drogą, przed siebie, gdzie oczy po
niosą. Wierzyłem, że znajdę kraj, 
gdzie dobrzy ludzie nie odmówią mi 
miseczki ryżu.

d. c.
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Czyn chłopów ze Spręcowa
W celu uczczenia Międzynarodowe

go Święta Pracy chłopi ze Spręcowa 
w pow. olsztyńskim podjęli wiele 
zobowiązań produkcyjnych. Część z 
nich wykonali przed terminem. M. in. 
o 10 dni wcześniej wywieźli przypa
dające na nich drzewo z lasu. Fran
ciszek i Albert Hejna po zrealizowa
niu swoich zobowiązań postanowili o
2 dni wcześniej zakończyć siewy.

W czynie 1-majowym chłopi ze 
Spręcowa przeprowadzą meliorację
3 000 m rowów7 i zreperują drogę gro
madzką. (oz)

Wyścig motocyklowy 
odiożony na dzień 9 maja

Jak nas informuje PZMot zopowie- 
dziany na 2 maja uliczny wyścig mo
tocyklowy o puchar „Głosu Olsztyń
skiego“ odbędzie się dopiero 9 maja.

Do licznej rzeszy zgłoszonych na
pływają zgłoszenia nowych zawodni
ków. Ostatnio udział w zawodach 
motocyklowych zgłosili motocykliści z 
Warszawy. Startować m. in. będzie 
wicemistrz sportu ob. Guzik oraz 
Zieliński. Ujrzymy także znanych 
wyczynowców z Gwardii Bydgoszcz, 
która nadesłała listę startujących w 
klasie 125 i 250 ccm. Poważną kon
kurencję będzie stanowił dla naszych 
motocyklistów zawodnik Gwardii Jan 
Prus na „Puchu“ 125 ccm, najszyb
szym w obecnej chwili motorze tej 
klasy. Poza tym startować będą: Ro
man Urbanowski i Wasilewski, rów
nież w klasie 125 ccm.

2 maja amatorzy sportu motocyklo
wego zobaczą na stadionie GWKS to
rowe wyścigi motocyklowe, organizo
wane przez PZMot. z udziałem naj
lepszych zawodników olsztyńskich.

(OZ)

W&xwtsnie
które nie powinno 
pozostać bez echa

O 110 tys. zł postanowili — podej
mując zobowiązanie pierwszomajowe 
aktywiści z kom. budowy Warszawy 
w Kętrzynie — przekroczyć roczny 
plan zbiórkowy SFBS. Przy jego rea
lizacji weźmie udział całe społeczeń
stwo pow. kętrzyńskiego. Aktywiści 
PKBW w Kętrzynie podejmując to 
zobowiązanie wzywają pozostałe ko
mitety budowy Warszawy w woje
wództwie do współzawodnictwa o 
ponadplanowe złotówki na budowę 
Stolicy, (zb)

ES

Centrum Olsztyna zmienia swój wygląd
Główne prace zostaną zakończone przed 1 maja

(1) Trzeba pochwalić szybkie tempo 
robót regulacyjnych — brukarskich 
i ziemnych — na miejscu węzła ko
munikacyjnego u wylotu al. Zwy
cięstwa na plac Wolności, które pod
jęte zostały przed niewielu dniami, a 
mimo to są już na ukończeniu. Jest 
to najruchliwszy w naszym mieście 
punkt węzłowy, w którym poza al. 
Zwycięstwa zbiegają się trzy arterie 
przelotowe — ul. Pieniężnego, 22 Lip
ca i 1 Maja, nie licząc położonych w 
bezpośrednim pobliżu ulic — Stalina 
i Wyzwolenia.

Podjęcie tych robót stało się ko
niecznością z uwagi na częste awarie 
pojazdów mechanicznych, które zda
rzały się w tym „wąskim gardle“ 
miejskiej sieci komunikacyjnej, głów
nie wskutek zagęszczenia wielostron
nego ruchu kołowego na niewielkiej 
stosunkowo przestrzeni.

Obecnie wylot jezdni al. Zwycię
stwa, szerokości 9 m, poszerzony zo-

stał dwukrotnie (18 m). Na środku 
poszerzonego wylotu zbudowano pod
łużną wysepkę długości 20 m dla 
pieszych. Roboty brukarskie na adap
towanej części jezdni zostały już u- 
kończone, pozostaje tylko ułożenie 
chodnika i zniwelowanie równoległe
go doń pasa ziemi, na której w naj
bliższym czasie urządzone będą zie
leńce.

Regulacja al. Zwycięstwa pociąga 
za sobą konieczność odpowiedniego 
ścięcia drugiego, przeciwległego naroż
nika ul. Pieniężnego tak, aby poja
zdy mechaniczne, zmierzające ku 
skrzyżowaniu tych arterii od strony 
ul. 22 Lipca, miały uproszczone doj
ście do wylotu al. Zwycięstwa i łat
wiejszy dostęp do ul. Pieniężnego. W 
tym miejscu chodnik odsunięty zosta
nie od jezdni o 4 m.

Wszystkie wymienione roboty „pod 
gwarancją“, jak nas zapewniono w 
prezydium MRN, zostaną zakończone

40 ton złomu zbiorą
w czynie majowym pracownicy ZBM

Załoga bazy transportu ZBM w Ol
sztynie podjęła i realizuje na cześć 
Święta Klasy Robotniczej wiele war
tościowych zobowiązań. Oto niektóre 
z nich:

Kierowca Bronisław Bagiński pod
jął się przejechać na samochodzie cię
żarowym „ZIS“ 130 tyis. km bez na
prawy głównej, a Paweł Gajewski i 
Tadeusz Chmieliński — 80 tys. km. 
Przodujący kierowca Władysław Szu- 
rawski poza zobowiązaniem zaoszczę
dzenia paliwa postanowił doprowa
dzić do zebrania przez załogę bazy

40 ton złomu, z czego 30 ton jeszcze 
przed świętem majowym.

Zespół monterski Edwarda Sławiń
skiego zobowiązał się w czasie wol
nym od zajęć wyremontować wrrak 
przyczepy samochodowej, co przynie
sie 8.530 zł oszczędności.

Ponadto zobowiązania zgłosiły ze
społy: monterski Adama Szumiela, 
elektryków Zenona Danilewicza, mon
terski Romualda Tymczuka, tokarski 
Feliksa Nikundy i wiele innych. Rea
lizacja tych zobowiązań przyniesie 
państwu wiele tysięcy złotych 
oszczędności.

do 1 maja W tym też terminie sfi
nalizowane będą roboty przy rekon
strukcji chodnika na ul. 1 Maja. Po
nadto w tymże terminie mają być za
kończone roboty przy renowacji ką
pieliska miejskiego nad Jez. Krzy
wym. Remont tego kąpieliska obli
czonego na 3 000 osób, jest już na u- 
kończeniu.

Po 1 maja wydział budownictwa 
prezydium MRN podejmie rozpoczę
te w r. ub. roboty przy regulacji 
chodników na ul. Partyzantów. Po
szerzone chodniki z pasmami zieleni 
i kwietnikami doprowadzone zostaną 
w tym roku do stacji benzynowej u 
wylotu ul. Stalina. Ulegną również 
przebudowie chodniki po drugiej stro
nie ulicy z tą różnicą, że tu z braku 
miejsca zieleńce będą węższe.

Warto jeszcze wspomnieć o za
mierzonych robotach ziemnych i o- 
grodniczych na Skarpie wzdłuż Łyny 
na przestrzeni od młyna pod zam
kiem aż do wiaduktu kolejowego przy 
ul. Wyzwolenia. Cały ten dość duży 
teren aż do pobliskich zabudowań 
jest przewidziany na miejsce space
rów i wypocźynku dla mieszkańców 
naszego miasta — oczywiście po u- 
przednim uporządkowaniu go według 
już opracowanej dokumentacji. Prze
widuje ona zadrzewienie całej tej 
przestrzeni, urządzenie alei spacero
wych i zieleńców oraz . ustawienie ła
wek.

w

100 nowych izb mieszkalnych
otrzymają pracownicy MRN

(1) W tym roku zbudowany zosta
nie w naszym mieście, poza znanym 
już naszym Czytelnikom planem 
DBOR, jeszcze jeden duży obiekt 
mieszkalny o KUBATURZE ok. 18 000 
m sześć. Inwestorem tego budynku,

Dzieło naszych plastyków

— ostatnio grupa plastyków olsztyńskich zakończyłaJak już pisaliśmy
prace nad wykonywaniem wielkiego ściennego malowidła, umieszczonego 
w holu reprezentacyjnym prez. Woj. R.N. w Olsztynie. Zdjęcie przedsta
wia gotowe dzieło — „Kopernik administrator kapituły warmińskiej nada- 

je ziemię osadnikom polskim“. •

przeznaczonego na mieszkania 
pracowników prezydium MRN, 
wymieniona wyżej instytucja, 
stanie na terenach posesji Nr Nr 9, 
11 i 13 przy ul. LIMANOWSKIEGO. 
Będzie on mieścił w swoich murach 
PONAD 100 IZB MIESZKALNYCH. 
Na zrealizowanie tej inwestycji pre
zydium MRN otrzymało ostatnio z 
Min. Gosp. Komunalnej kredyt w 
wysokości 3 200 000 zł.

dla 
jest 

Dom

Nowe maszyny dla rolnictwa
otrzymują POM

Pomoc państwa dla rolnictwa
naszym województwie nabiera coraz 
większego rozmachu. Obok dostarczo
nej większej ilości siewników, żni
wiarek, młocarm, narzędzi do upra
wy łąk nadchodzą dalsze. W najbliż
szych dniach otrzymamy 10 
samochodów marki „Lublin“ 
czonych dla POM.

Do ekspozytury okręgowej 
Olsztynie nadchodzą w dalszym cią
gu maszyny do upraw buraków, lnu 
oraz narzędzia do upraw międzyrzę
dowych, a więc opielacze, obsypniki 
itp. Otrzymano również całą apara
turę produkcji krajowej do ochrony 
roślin. W tym roku także ekspozytu
ra okręgowa POM otrzyma 5 nowych 
kombajnów również produkcji krajo
wej. (oz)

nowych 
przezna-

POM w

DZIEŃ OLSZTYNA ■
BYLE pogoda dopisała, to w dniu 

1 Maja kwiaty na skwerach i zie
leńcach w mieście zamigocą praw
dziwą tęczą barw. W okresie poprze
dzającym majowe święto zarząd zie
leni miejskiej wziął się „na serio“ do 
uporządkowania częściowo zniszczo
nych i zaniedbanych skwerów' i zie-

C© I GDZIE
W OLSZTYNIE

Teatr im. Jaracza — nieczynny. 
Kina (wg. informacji OZK)
Polonia — „Wielkie polowanie“, 

17 i 19.30
Odrodzenie — „Trudna miłość“, 

17.30 i 20
Awangarda — „Opowieść leśna“, 

17 i 19.30

godz.

godz.

godz.

południu 
melodią, 
tym bo- 
amator- 

przy

PZGS Olsztyn i jego placówki
podejmują zobowiązania I-majowe

W celu uczczenia Święta Klasy Ro
botniczej 1 Maja poszczególne 
cówiki PZGS Olsztyn podjęły 
zobowiązań.

Pracownicy działu skupu i 
traktacji wykonają roczny plan obo
wiązkowych dostaw zwierząt rzeź
nych w 100 proc, do 25 grudnia br., 
miesięczny plan skupu żywca w 105 
proc., a plan kontrakcji trzody chlew
nej przypadający na kwiecień w 110 
proc. Ponadto zobowiązali się plan 
skupu skór świńskich z uboju go
spodarczego za kwiecień wykonać w 
120 proc., odpadków użytkowych w 
120 proc., surowców włóknistych w 
105 proc, oraz spowodować zmniej
szenie kosztów skupu za II kwartał br. 
w stosunku do tego samego okresu 
roku ub. r. o 0,5 proc.

Pracownicy handlowi obejmą ru
chem współzawodnictwa pracy wszy
stkich sklepowych i kierowników

pla- 
wiele

kon-

PZGS stosując hasło „Mój sklep 
świadczy o mnie“, otoczą cpieką 
gminne zespoły rozdzielcze w celu na
leżytego zaopatrzenia chłopa w ma
teriały budowlane, zlikwidują do mi
nimum kary wadialne za opakowa
nia i usprawnią zaopatrzenie GS w 
artykuły pierwszej poti by.

Personel sekcji księgarskiej rozpro
wadzi więcej książek społeczno-poli
tycznych i rolniczych, zwerbuje w 
każdym miesiącu 10 nowych kolpor
terów i do 1 maja br. otworzy sklep 
z artykułami papierniczo-książkowy- 
mi w Gietrzwałdzie.

Pracownicy produkcyjni uruchomią: 
do dn. 1 czerwca br. piekarnię w 
Stawigudzie, do 1 maja br. produk
cję torfu w kopalni Stare Kawko wo 
oraz rozszerzą asortyment wyrobów 
masarskich przez wprowadzenie no-* 
wych gatunków wędlin z cielęciny.

(AP)

Z Ostródy do Elbląga
ruszą wkrótce statki żeglugi wodnej

Jezioro Drwęckie koło Ostródy, Pi- 
lawki i pochylnię niedaleko Jelonek 
zna wielu mieszkańców naszego wo
jewództwa. Tę wodną trasę łączącą 
Ostródę z Elblągiem niejeden z nas 
przejechał na pokładzie statku. Ma
lownicze okolice wabią tysiące wcza
sowiczów z całego kraju. Rokrocz
nie po wodnej drodze z Ostródy do 
Elbląga kursują statki.

Za kilka dni na jeziorze Drwęckim 
nastąpi otwarcie sezonu żeglugi wod
nej. Trasa będzie w tym roku o wie
le bardziej 'atrakcyjna niż w latach 
poprzednich. W wielu miejscach ka
nały zostały pogłębione, a ilość jed
nostek powiększono o kilka sztuk. 
Całkowicie odnowione zostały „sta
ruszki“ linii elbląskiej — „Konar
ski“ i „Hibner“ — na pokładach któ
rych przejechało już -wiele tysięcy 
podróżnych. Z Ostródy do Iławy kur
sować będzie m. in. odremontowany 
statek „Pszczoła“ oraz holowniki 
„Łosoś“ i „Rekin“. Dużym udogod
nieniem przyśpieszającym podróż bę
dzie wybudowana koło Miłomłyna 
nowa śluza z dolnymi i # górnymi 
wrotami.

Pomyślano też o wycieczkach do 
niektórych miejscowości, m. in. do 
znanych ze swego uroku Pilawek. W 
tym celu przygotowano specjalną 
łódź motorową, dla amatorów zaś 
sportu wodnego zwiększono ilość ka
jaków.

Państwowy Zarząd Dróg Wodnych 
w Ostródzie nie zapomniał też o lud
ności wiejskiej udającej się na jar-

marki. Na trasie Iława — Zalewo w 
dni targowe będzie kursował specjal
ny, przeznaczony do tego celu statek, 

(oz)

Ryby w proszku
Nowy koncentrat odżywczy — mą

czkę rybną wyprodukowano na pró
bę w giżyckich zakładach rybnych Nr 
5. Z mączki tej, której receptę spo
rządził kierownik produkcji zakładów 
Edward Ottomański, można ugotować 
smaczną zupę rybną. Koncentrat wy
słano do instytutu badań środków od
żywczych w Warszawie w celu za
opiniowania. (zb)

Nasi korespondenci donoszą

Cenne pomysły racjonalizatorów OPZB
znajdą się na wystawie w Warszawie

W końcu II kw. br. zostanie 
otwarta krajowa wystawa racjonali
zatorów w Warszawie organizowana 
przez Cemtraliny Zarząd Budownic
twa „Północ“. Na wystawie tej m. 
in. licznie zaprezentuje swój kilku
letni dorobek na polu wynalazczo
ści pracowniczej olsztyńskie OPZB, 
którego pomysły szeroko znane są 
budowniczym całego kraju.

Wielokrotnie bowiem nasi przo
downicy — czołowi racjonalizatorzy 
z OPZB zwrócili na siebie uwagę. 
W ub. roku za rozwijanie wynalaz
czości przedsiębiorstwo zajęło 4 miej
sce w skali krajowej uzyskując kil
kanaście nagród oraz zdobywając dy
plom uznania wręczony bezpośrednio 
przez ministra Dębińskiego.

Dziesiątki nowych pomysłów skon
struowanych przez czołowych robot
ników, inżynierów, techników znala
zło śwe zastosowanie w warsztatach 
i na budowach. Jednak na wystawie 
w Warszawie przedstawi się najcen
niejsze z nich.

„Najlepszy projekt racjonalizator
ski na krajową wystawę wynalaz
czości“ — pod takim hasłem w dniu 
21 bm. w budynku OPZB zorganizo
wano wystawę, która zadecyduje o 
wytypowaniu najlepszych pomysłów.

Przeróżne modele maszyn, urzą
dzeń, plansze obrazujące osiągnięcia 
oraz fotografie budzą duże zaintere
sowanie wśród zwiedzających. Bo
wiem prości ludzie robotnicy, mon
terzy, cieśle — kiedyś zacofani two
rzą dziś „cuda“ wzbogacając techni-

kę swymi pomysłami. Możliwości no
watorskie dało im państwo ludowe, 
otaczając twórców troskliwą opieką, 
stosując nowoczesne metody pracy i 
rozwijając współzawodnictwo pracy.

Szczególne zainteresowanie budzi 
skrupulatnie opracowany przyrząd do 
zakładania instalacji elektrycznej na 
dużych wysokościach. Prosty robot
nik — ślusarz ob. Marian Kurian na 
miejsce dotychczasowych ustawia
nych ręcznie rusztowań wprowadził 
nowe, zmechanizował pracę, zastę
pując swym przyrządem kilkunastu 
ludzi i przysparzając państwu osz
czędności w kwocie ponad 60 tys. 
zł. Nowe urządzenie szybko znala
zło swe zastosowanie. Dziś pomysł 
Kuriana używany jest na budowie 
kombinatu włókienniczego w Zam
browie a jego twórca 
sokie wynagrodzenie.

Jeden obok drugiego 
ciągają oko znawców,
rząd do usuwania raków (nazwa fa- 
ćhowa) pozostających w czasie beto
nowania. Twórcą jego jest Antoni 
Petryka insp. mech. OPZB-

Stefan Wojciechowski. Niejeden z 
nas spotykał się z tym nazwiskiem 
w prasie. Dzięki wynalazczości tego

otrzyma! wy-

modele przy- 
A oto przy-

czołowego racjonalizatora produkcję 
jednej ramy okiennej w OPZB skró
cono z 20 minut do 3 sekund. Praca 
mięśni ludzkich została zastąpiona 
maszyną. Skomplikowany ten wy
nalazek oglądany dziś na wystawie 
niewątpliwie znajdzie się na wysta
wie w Warszawie.

A oto pomysł zespołowy. Urządze
nie brygady ślusarskiej do opuszcze
nia kosza betoniarki znalazło zasto
sowanie na budowie w Zambrowie. 
Przyniosło ono ponad 50 tys. zł. osz
czędności.

Wystawa cieszy się wielkim zain
teresowaniem. Organizatorom jej, a 
szczególnie inż. Longinowi Berezec- 
klemu należy się pełne uznanie. 
Warto, aby inne zakłady pracy po
myślały, podobnie jak OPZB, o spo
pularyzowaniu pomysłów racjonali
zatorskich. (oz).

Śladem naszych interwencji

PASŁĘK. — Robotnicy pasłęckiej TOR 
podejmują i realizują zobowiązania 1-ma
jowe. Aleksander Sekuła, zatrudniony 
przy remoncie maszyn, postanowił poza 
planem wyremontować do 1 Maja 1 lo- 
komobilę, Jan Gołąb zobowiązał się wy
remontować we własnym zakresie ogro
dzenie TOR.

kor. Rom.
SZCZYTNO. — W kinie „Jurand“ już o 

godz. 12 nie można dostać biletów w 
przedsprzedaży, trwającej tu od 12 .do 14. 
Ale znajomi i osoby spokrewnione z per
sonelem kina jeszcze przed 12 zaopatru
ją się w bilety, jak to miało np. miejsce 
12 bm. z ob. Wesołowską. Jest to chyba 
zwykłe kumoterstwo.

kor. FD.
DZIAŁDOWO. — W Działdowie pooo- 

bnie Jak 1 w innych zbiornicach odpad
ków wyznaczono dodatkowe godziny po 
południu dla ułatwienia odstawy odpad
ków użytkowych. Mimo tego udogodnie
nia i powiadomienia o dodatkowych go
dzinach przyjęć prezydiów PRN po po
łudniu brak jest zupełnie dostaw. Szko
da więc, by dodatkowy wysiłek praco
wników zbiornic szedł na marne.

kor. s. sz.
DOBRY. . — We wszystkich gminach 

pow. Pasłęk odbyły się sesje GRN, na 
których uchwalono projekty powstania 
nowych gromad'. Ogółem w powiecie po
wstaną 22 nowe gromady. Projekty no
wego podziału administracyjnego uwzglę
dniły potrzeby ludności, co wynika z za
dowolenia zebranych na sesji GRN w Do
brym ponad 100 chłopów i wypowiedź 
ob. Antoniego Plenewicza:

„Uważam powołanie nowych rad za no
wy, ważny okres naszej historii. Nowe 
rady zbliżają chłopstwo do władzy ludo
wej, pomnożą jego udział w rządzeniu 
krajem“.

kor. Rom.
ZIELONKA PASŁĘCKA. — We wszyst

kich gromadach pow. Pasłęk siewy są 
już w pełni, przebiegając najsprawniej w 
gminach Rychliki i Dobry. Na terenie 
grom. Zielonka Pasłęcka około 90 proc, 
chłopów zakończyło już siewy.

WILCZĘTA. — Hodowla rozwija się, 
chlewy okazują się za ciasne, gospoda
rze ubiegają się więc o pożyczki lub o 
przydział drzewa na postawienie nowych 
chlewów czy obór. Są jednak zbyt wy
godni chłopi, którzy pomimo że prez. 
GRN proponuje im pożyczkę, mimo że 
podchodzi ze zrozumieniem do ich po 
trzeb — żądają wybudowania obór, a 
pożyczki brać nie chcą. Np. Maksym 
Ozubko ze wsi Osiek gm. Wilczęta nie 
chce brać pożyczki ani materiałów, na
tomiast dcTnaga się wybudowania mu 
większego chlewu.

Trzeba jednak skorzystać z udogodnień 
nie oglądając się „na gotowe“.

kor. Rom.

PKS donosi, że remont poczekalni au-' „Spacerek po Pasłęku“ nie miał racji, 
tobusowej w Dobrym Mieście będzie już bo ów krytyczny dzień był dniem bez- 
wkrotce przeprowadzony. Apeluje zara- mięsnym, w jadłospisie były więc tylko 
zem do obywateli tego miasta, aby zosta- 1 - > • - •
wili w spokoju słupek przystankowy, 
który jest systematycznie wyłamywany^

« za » a o
28 kwietnia 1954'r. (środa)
I — na fali 1322 m.
dnia 7.40 15.25 Wiad. 5.05

na dzień
Program
Program

6.00 7.00 7.50 12.04 16.00 20.00 23.00.

*
Apteka dyżurna — Społeczna Nr 41, pl. 

Armii Czerwonej 5
Pog. Rat. — ul. Partyzantów 82, tel. 

09 i 22-22
Straż Pożarna — tel. 08.

Kina w województwie
Giżycko — Fala — „Czwarty peryskop“ 

Ostróda — świt — „Goal“
l‘awa — Lenino — „Czarci żleb1'
Nowe Miaslo — Warszawa — „Rzym go- 

d7Ul3L 11“
Lubawa — Pokój — „Bieliński“
Susz — Syrena — „Strażnica w górach“
Bartoszyc'' — Zryw — „Przygoda na 

Mariensztacie“
Lidzbark — Capitol — „Strój galowy“
Szczytno — Jurand — „Zasadzka“
Biskupiec — Żołnierz — „Nadziei za 

2 grosze“
Mr.rgowo — Mazur — „Śpiewają sko

wronki“
Mikołajki — Żagiel — „Dr. Kowacz ope

ruje“
Pisz — Stolica — „Odzyskane szczę

ście“
Węgorzewo — Manifest — „Strajk w 

Szanghaju“
Działdowo — Huta — „Wesołe zawody“ 
Lidzbark — Plon — „Wiosna“
Nidzica — Droga — „Domek z kart“
Orneta — Żerań — „Wiosna w Mo

skwie“
Morąg — Adria — „Ditta“
Pasłęk — Zwycięstwo — „Honor i sła

wa“
Braniewo — Zalew — „Na łaskawym 

Chlebie“
Reszel — Metal — „Czuk i Hek“ 
Olsztynek — Grunwald — „Wiosnę“

leńców olsztyńskich. Przed ratuszem, 
naprzeciw teatru, posiano i zasa
dzono wiele odmian kwiatów. Cze
kają one tylko na ciepło i słońce.

UWAGA mieszkańcy z rejonu ko
mitetu Frontu Narodowego nr 8. 
Dziś o godz. 17.30 w szkole TPD przy 
ul. Moniuszki nr 10 odbędzie się uro
czysta akademia pierwszomajowa dla 
wszystkich mieszkańców z rejonu ko
mitetu FN nr 8. Po akademii prze
widziana jest bogata część artystycz
na.

W UB. NIEDZIELĘ po 
WDK rozbrzmiewał wesołą 
tańcem i piosenką. W dniu 
wiem odbyły się eliminacje
skich zespołów artystycznych 
W SR. W czasie eliminacji popisywał 
się więc uczelniany chór, zespoły: 
taneczny, wokalny, dramatyczny, so
liści oraz orkiestra mandolinistów. 
Mieszkańcy Olsztyna będ^ mieli jesz
cze okazję podziwiać zespoły arty
styczne W SR w czasie obchodów i im
prez w dniu Święta Pracy.

MIMO że była niedziela i padał 
śnieg, roboty przy budowie nowej na- 
łoierzchni ulicznej naprzeciw kina 
^Odrodzenie“ nie ustawały ani na 
chwilę. Realizując swoje zobowiąza
nie 1-majowe, podobnie jak i w ub. 
sobotę, żołnierze WP prowadzili da
lej „akcję oczyszczającą“, ale tym 
razem przy niwelowaniu i porządko
waniu placyku, przylegającego do no- 
woprzebitej arterii ulicznej.

RODZICE mogą spać spokojnie, a 
dzieci bawić się bez obawy. Podwó
rze „na skarpie“ przy ul. 1 Maja 7, 
8 i 9 dotychczas było nieogrodzone 
od toru kolejowego. Dzięki jednak 
zarządowi okręgowemu ZBoWiD, któ
ry bezinteresownie postarał się o 
parkan oraz dzięki załodze spółdziel
ni stolarskiej, która wykonała opar- 
kanienie wszyscy teraz są zadowo
leni. A przede wszystkim rodzice 
dzieci wymienionych posesji.

(AP)

i

Spacerkiem po Barczewie
Centrum miasta — ulica 

Mickiewicza w Barczewie 
nabiera coraz estetyczniej 
szego wyglądu. Nikną tu 
gruzy, a na ich miejscu 
powstają kwietniki i zie
leńce. Wszystko to świad
czy o zaradności miesz
kańców, którzy w Czy
nie 1-majowym przystą
pili do odgruzowania mia
sta. Wspólnym wysiłkiem 
zamierzają oni jeszcze w 
bm. na placu obok KP 
PZPR urządzić klomby, 
splantować powierzchnię, 
a przy alejkach ustawić 
ławki. Teren, na którym 
dotychczas leżały sterty 
gruzu stanie się więc 
miejscem wvooczynku.

Obok nowopowstałych 
sklepów handlu uspołecz
nionego ostatnio urucho
miono w Barczewie nowe 
punkty usługowe: fryzjer
ski, elektrotechniczny” i ślu 
sarski. A więc nie w Olsz
tynie Jak to się odbywało 
dotychczas, lecz na miej
scu będzie sie można 
ostrzyc, zreperować' świa
tło i naprawić maszynę do 
pisania.

Od 1 mała br. PSS uru
chamia w Barczewie kiosk 
z napojami chłodzącymi.

Opieszale przebiegają w 
Barczewie remonty izb

mieszkalnych. Miejscowa 
placówka MPRB w tempie 
ślimaczym wykonuje już 
od dawna zapoczątkowane 
prace. 14 godzin robotnicy 
potrafią przeprowadzać 
drobne naprawy instalacji 
elektrycznej, na które to 
prace zdaniem fachowców 
trzeba maksimum 2 godz. 
czasu. A wszystko to dzie 
je się dlatego, że zabrakło 
nadzoru ze strony MPRB 
w Olsztynie.

Znana olsztyniakom ze 
swego uroku miejscowość 
Zalesie koło Barczewa o- 
czekuje już na przyjęcie 
wczasowiczów. Sazon bie
żący zapowiada się tu zna
cznie atrakcyjniej, bowiem 
przeprowadzono generalne 
remonty budynku wczaso
wego i domków campingo
wych, znajdujących się 
obok w lesie. Odnowiono 
leż parkiet „pod grzyb
kiem“ dla tańczących. 
Zwiększono ilość sprzętu 
spor.owego i taboru wod
nego. O wiele lepiej niż w 
latach ubiegłych zapowia
da się zaopatrzenie miej
scowego skleniku PSS.

Ojcowie m. Barczewa 
nie widzą co się dzieje na 
ulicach wieczorami. Na 
jednej z nich tylko świe-

O
istniejących w 
najżywotniejsza 

świetlica Budowla- 
Przeważnie wiecco-

cą żarówki, pozostałe, tj. 
Olsztyńska, Lipowa i inne 
toną w ciemnościach. Nieo 
świetlony też jest ostry za 
kręt na drodze do Biskup
ca, gdzie nie trudno o wy 
padek.

Z ■wielu 
Barczewie 
jest 
nych.
rami pełno tu młodzieży i 
starszych. Wszyscy znaj
dują godziwą rozrywkę, 
grając w szachy, ping-pon 
ga. Jest też co poczytać, 
tylko... brakuje miejsca 
na czytelnię. A szkoda.

‘ 4-
Jedną z największych 

bolączek w Barczewie jest 
brak punktu transporto
wo-usługowego, Wszelkich 
przewozów dokonuje spół
dzielnia Transportowiec w 
Olsztynie, a to jest niewy
godne i kosztowne.

Nie widać też zaintere
sowania ze strony dyrek
cji barów mlecznych.* któ
ra w żaden sposób nie rno 
że zdecydować się na u- 
ruchomienie baru, odkła
dając swe obiecanki z 
dnia na dzień. Mieszkańcy 
Barczewa roszczą słuszne 
pretensje, bowiem liczba 
ludności w Barczewie sta
le wzrasta, zwiększają się 
też i wymagania, (oz) i

5.25 Muz. 5.40 Konc. Mandolinistów 
6.15 Muz. popul. 6.30 Kai. Rad. 6.37 Pie
śni 1-majowe 6.45 Dla wychowaw. przedszk.
6.50 Gimnastyka 7.15 Konc. popul. 8.00 
Konc. 9.00 Dla kl. VI 9.30 Konc. solistów 
10.00 Melodie operetkowe 10.25 Poranny 
konc. kameralny 10.55 Skrzynka ogólna 
11.05 Dla kl. I—II 11.30 Muz. i aktualn. 
12.10 Muz. lud. 12.45 Aud. dla wsi 13.00 
Przerwa 15.30 Dla młodzieży szkół podst. 
„Błękitna sztafeta“ 16.05 Muz. dla wszy
stkich 17.00 Wszechnica Radiowa 17.15 
„Swojskie melodie“ 17.30 Muz. rozrywk. 
18.00 Kazimierz Serocki: słowa Dome- 
radzkiego — Kantata „Warszawski Mu
rarz“ wyk. Krakowski Chór i Ork. P. R. 
p. d. J. Gerta 18.20 Zag. literacka 18.50 
„Słowniczek muzyczny“ 19.20 Konc. cho
pinowski w wyk. Wł. Kędry — fortepian
19.50 Audycja dla wsi 20.30 Konc. ży
czeń 21.40 „Smok“ — opow. S. Dębow- 
skiego 22.00 Rad. kurs jęz. ros. dla 
czątkująćych 22.20 „Czego 
chamy“.

Program
Program

14.00 18.15 _ _
8.00 Konc. 9.00 Dla kl. IV 

solistów 10.00 Przerwa 1~.„_ ____
prasy stołecznej 13.15 Fragmenty „Opo
wieści warszawskich“ K. Beylin 14.10 
Dla kl. III—IV 14.30 Muz. rozrywk.
15.00 Wszechnica Radiowa 15.20 Konc.
15.50 Aud. aktualna 16.00 Konc. 16.40 
Piosenki radzieckie 17.00 „Z życia Związ
ku Radzieckiego” 17.30 „Na warszaw 
skiej fali“ 18.00 Ze sportu 18.05 Prima 
balerina: Wiązanka melodii baletowych 
18.20 Muz. tan. 18.50 Rad. Poradnik 
Językowy 19.00 Muz. I aktualn. 19 25 
Audycja o książce A. Jugówa „Wojowni
cy“ 19.45 Muz. tan. 20.07 Haendel: „Ora 
torlum“ Uczta Baltazara do teks; u Char 
les Jannes’a — słowo wstępne 1 włażące 
Karola Stromengera 21.45 Wiad. sport.
21.50 d. c. Oratorium „Uczta Baltazara“ 
22.42 Muz. tan.

Polskie Radio zastrzega sobie możli 
wość zmian w programie.

Szczegółowy program audycji zamiesz
cza tygodnik „Radlp i świat“.

dania rybne i jarskie.
♦

DOPiT stwierdziła słuszność naszych 
zarzutów: nieregularnego doręczania
prasy ob. Orzołowi z Braniewa i lekce
ważenia swych obowiązków przez listo
nosza ob. Franciszka Kalisza z Lamko
wa.

Listonosz ten został zwolniony z pra- 
cy. a inne niedociągnięcia usunięto.

♦
Nieusunięcie ściętych przez zarząd zie

leni miejskiej gałęzi powstało z powodu 
chwilowego braku taboru. Następnego 
dnia gałęzie sprzątnięto.

chętnie
po- 
słu-

II — na fali 367 
dnia 7.43 13.05 
21.30 23.55.

m.
Wiad. 7.50

9.30 Konc,
13.10 Przegląd

K. Beylin
1 Muz. i

15.20

I ĘCTi CE 3B
— I dalej będzie tak chłodno — pani* 

Wicherek?'
— A co ma być, jeśli od Grenlandii po

przez Wyspy Brytyjskie, Skandynawię ai 
do krajów Europy Srodkotaej dmucha lO' 
dowaty wiatr arktyczny...

— Czy nie może on ogrzać się przez taft 
długą drogę?

— Oczywiście, że się ogrzewa, ale do
piero nad kontynentem. Następuje to bar
dzo wolno, gd.yż przy pogodnym niebie, 
zwłaszcza nocą, ciepło szybko wypromie- 
niowuje i słońce musi w ciągu dnia „nad
rabiać” nocne straty. Zapewniam pana, 
że robi to z każdym dniem energiczniej.

(CEN)

Redakcja 1 
Olsztyn, ul.

I LL tel. 35 48 i
’ MJK dzialny za

Redakcyjny 
tut Prasy „Czytelnik*’

Prenumerata miesięczna zł 5,—. Za 
mówienia i wpłaty na prenumeratę 
przylmują wszystkie uizędy pocztowe 
oraz listonosze Ogłoszenia drobne zł 
1.50 za wyraz wymiarowe za tekstem 
zł 3,— za 1 nim, specjalne zł 18,— za 
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Niech żyje nasza odrodzona stolica — chlubne dzieło twórczej pracy narodu,
serce ludowej Ojczyzny, bohaterska Warszawa! Chwała jej budowniczym!

Warszawa wierna rewolucji Runęli nn ncs policjanci...«

Rzeko, co wiernie w swojej fali 
Warszawskie powtarzałaś gwiazdy.^ 
Wrócimy, Wisło, po tę czerwień 
W głębinie twej chowaną wiernie, 
Wrócimy z wichrem, zbrojnym w gniew 
i w nową młodość, wiarę nową... 
Ten wicher — naszą pięść poderwie 
I blask, 1 krzyk, i wiersz, i krew!

(J. Tuwim)

KAŻDEGO ROKU coraz dalej idę 
Walem Miedzeszyńskim. Dawniej, 

w pierwszych, powojennych latach 
tuż za ostatnią latarnią zaczynało się 
jądro ciemności. Całą Warszawę mo
głem oglądać, jak rzadki kwiat, któ
ry nocą tylko otwiera swój kielich, 
pełen świetlistego powabu, a dniem 
straszy ruiną suchych, zakurzonych 
łodyg i liści. Teraz warszawski kwiat 
już nie boi się słońca, ale noc w na- 
szym mieście nadal ma swoje powa
by i uroki.

Idę Wałem Miedzeszyńskim, dawno 
minąłem tę pożegnalną latarnię, a po 
obu stronach Wisły wciąż nieprzer
wanie biegną światła, jakby pilnując, 
abym się zbyt nie oddalił od War
szawy. Wisła faluje jak flaga. Ciągle 
przecież inna, a jednak ta sama — 
wierna Warszawie.

Stąd, w lutym 1945 roku oglądałem 
Warszawę. Było nad nią — bezsil
nym szczątkiem — na pewno mniej 
świateł, niż nad 120-tysiączną stolicą 
w r. 1791, gdy uchwalano Konstytu
cję 3-maja, niż w roku 1794, gdy Ki
liński wiódł warszawiaków do boju.

Wróg hitlerowski w ciągu kilku 
miesięcy cofnął historię miasta o ca
łe wieki i myślał, że wraz z murami 
zdoła zniszczyć jego wspaniałe tra
dycje, jego serce i krew. A przecież 
ludzie wrócili i podjęli znad brzegu 
Wisły sztandar patriotyzmu, sztandar 
walki o Polskę ludu pracującego, ten 
sztandar, którego czerwień tylekroć 
gorzała nad Warszawą.

Leżą oto na stole trzy plany na
szego miasta: jeden z r. 1794, drugi 
z okresu powstania styczniowego, 
trzeci — współczesny. Dla warszawia
ka nie ma chyba nic bardziej wzru
szającego niż przeprowadzanie porów
nam
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Rok. 1794. Aż trudno pojąć, że w 
tych kilkunastu uliczkach Starego 
Miasta i wzdłuż paru traktów, wy
biegających strzeliście na wschód, za
chód i południe, żyje 120 000 ludzi. Tu 
wre i kipi gniew patriotów przeciw
ko magnaterii, która ojczyznę sprze
dała wrogom. Giną na szubienicach 
targowiczanie — Ożarowski, Ankwicz, 
Zabiełło i biskup Kossakowski. Na 
Warszawę patrzy cała Polska, ale 
siły reakcji zwyciężają, gdyż patrio
tycznemu porywowi nie towarzyszy 
rewolucja społeczna. Ludzie, kochają
cy ojczyznę, idą za omamem Napoleo
na, szukają wolności na obcych zie
miach, stają się nieświadomymi kon
dotierami cudzych interesów.

Rok 1830 znów budzi Warszawę do 
walki przeciwko caratowi. Lud zdo
bywa szturmem Arsenał. Republikań- 
sko-demokratyczny nurt powstania 
zmierza do współpracy z rewolucjoni
stami rosyjskimi — dekabrystami. 
25 stycznia 1831 roku odbyła się w 
Warszawie uroczystość żałobna ku 
czci straconych dekabrystów — Pestla, 
Rylejewa, Murawiewa-Apostoła, Be
stużewa i Kachowskiego. Uroczystość 
ta należała do największych w War
szawie wydarzeń w czasie powstania. 
Aleksander Hercen pisał wtedy; „Gdy 
wybuchła w Warszawie rewolucja 
1830 r., naród rosyjski nie ujawnił 
najmniejszej wrogości ‘ wobec buntu
jących się przeciwko woli carskiej. 
Młodzież całym, sercem sympatyzowa
ła z Polakami. Pamiętam, z jaką nie
cierpliwością oczekiwaliśmy wiadomo
ści z Warszawy. Płakaliśmy, jak dzie
ci, na wiadomość o uroczystościach 
żałobnych w stolicy Polski na cześć 
naszych męczenników petersburskich“.

Tymczasem jednak magnateria i 
bogate mieszczaństwo zdołały prze
chwycić w swe ręce kierownictwo po
wstaniem i skierować je na tory ugo
dy z władzami carskimi.

Rok 1863. Granice miasta biegną 
wzdłuż ulic Okopowej, Towarowej i 
Polnej. Warszawa liczy 230 tysięcy 
mieszkańców. Po wybudowaniu kolei 
warszawsko-wiedeńskiej i zniesieniu 
barierv celnei z Rosja przemysł ka- 

pifalistyczny zaczął się szybko roz
wijać, a wraz z nim rosła liczba pro
letariatu fabrycznego. Wciąż jednak 
wielką rolę w życiu miasta odgrywała 
warstwa rzemieślnicza, obok niej zaś 

z— coraz liczniejsi bankierzy i wiel
cy pośrednicy handlowi. Wybuch po
wstania styczniowego łączy się więc 
z początkiem otwartej walki pomię
dzy lewicą a prawicą społeczną, po
między „Czerwonymi“M „Białymi“.

Warszawa jest ostoją stronnictwa 
„Czerwonych“ podczas powstania. Tu 
koncentrują się siły rewolucyjno-de- 
mokratyczne całego kraju, tu biorą 
chrzest bojowy późniejsi bohaterowie 
Komuny Paryskiej.

O powstaniu styczniowym pisał 
Marks do Engelsa 13 lutego 1863 r.: 
„Cóż powiesz o sprawie polskiej? 
Jasne jest jedno: w Europie rozpo
częła się znów w skali niniejszej lub 
większej era rewolucji“...

Walka zgasła jednak pod przemocą: 
tu, gdzie dziś bawią się dzieci mie
szkańców Żoliborza, pod Cytadelą od
dali życie Członkowie Rządu Naro
dowego z Romualdem Trauguttem na 
czele.

W następnych dziesiątkach lat War
szawa poszła drogą Walki o wyzwo
lenie społeczne, bez którego nie moż
na dokonać wyzwolenia narodowego. 
W roku 1877 Ludwik Waryński orga
nizuje pierwszą polską marksistowską 
organizację socjalistyczną, a w r. 1881 
— po powrocie z Genewy — zakłada 
partię „Proletariat“.

„Proletariat“ organizuje liczne straj
ki, prowadzi ożywioną działalność wy
dawniczą i propagandowy. Z czasem 
zostaje złamany przez masowe aresz
towania, których ofiarą pada i sam 
Waryński.

Kontynuatorem walki „Proletariatu“ 
była założona w r. 1893 Socjaldemo
kratyczna Partia Królestwa Polskiego, 
na której czele stanęli: Róża Luksem
burg, Feliks Dzierżyński i Julian 
Marchlewski. Od tej chwili rewolu
cyjne czyny ludu warszawskiego zwią
zały się z międzynarodową walką pro
letariatu, nabrały cech głęboko inter
nacjonalisty cznych i marksistowskich.

Rok 1890. Dziesięć tysięcy robot
ników warszawskich porzuciło pra
cę 1 maja, tak jak uczyniło to na 
wezwanie Kongresu Międzynarodów
ki wiele tysięcy robotników całego 
świata. Na trzy dni przed 1 maja roz
rzucono w mieście odezwy II Prole
tariatu, podpisane przez „Komitet 
Robotniczy“. Głosiły one:

„Bracia, robotnicy polscy! Na 
całym świecie pierwszego maja 
ustanie warczenie maszyn, zgaśnie 
ogień pod kotłem parowym... Fa
brykanci z nieczystym sumieniem 
pochowają się w mysie dziury, a 
robotnicy pospieszą na zebrania, 
gdzie będą się naradzać nad środ
kami do wywalczenia ostatecznego 
zwycięstwa, przejścia fabryk i zie
mi na wspólną własność ludu pra
cującego... I my nie możemy się 
przyglądać tylko z daleka walce 
naszych towarzyszy za granicą... 
Wstyd tym, co będą się ociągali z 
podaniem dłoni do wspólnego bra
terskiego uścisku zjednoczonych 
robotników całego świata. Wystąp
my zgodnie! Śmiało, bracia, wszys
cy razem!4 \.
To wezwanie znalazło szeroki od

dźwięk wśród warszawskiej klasy 
robotniczej. Zastrajkowały załogi fa
bryk Ortweina, Handtkego i Ganec- 
kiego oraz warsztatów kolejowych. 
Od tego dnia już co roku robotnicza 
Warszawa obchodziła Święto Majo
we na znak solidarności z między
narodowym proletariatem.

Jednakże już w następnych latach 
podczas majowych demonstracji 
ujawnił się jaskrawo rozłam w pol
skim ruchu robotniczym, rozłam, 
wywołany oportunizmem piłsudczy
kowskiej PPS. Korzystając w la
tach 1898 i 1899 z przejścowego roz
bicia SDKPiL, pepeesowcy starali się 
nadać tym demonstracjom charakter 
nacjonalistyczny, propagowali sepa
ratyzm wobec rewolucyjnego ruchu 
rosyjskiego i siali niewiarę w jego 
siły.

Rok 1900. Mimo represji rządu4 
carskiego, Warszawa przygotowywa
ła się do 1 maja. W ostatnią nie
dzielę kwietniową uformował się w 
Alejach Ujazdowskich wielotyslęcz- ,

ny pochód. Na robotników wypusz
czono kozactwo. Rozegrała się ostra 
walka, podczas której żołdacy bili 
i tratowali przechodniów, Areszto
wano 3.000 osób.

Rok 1905. W całym państwie ro
syjskim strajkowało ponad 200.000 
robotników. W Warszawie podczas 
pochodu 1-majowego wojsko rozpę
dzało manifestantów przy użyciu 
broni. Zginęło 30 osób, rannych było 
ponad sto. Na znak protestu przeciw
ko tej masakrze — SDKPiL, kiero
wana wówczas przez Feliksa Dzier
żyńskiego, zorganizowała 4 maja 
strajk powszechny.

Poprzez rewolucję 1905 r., poprzez 
walkę z prawicą socjalistyczną — 
agenturą burźuazjl w łonie ruchu ro
botniczego — poprzez działalność KPP 
i jej nieugięty bój przeciwko ende
cji i sanacji — Warszawa zdobywała 
doświadczenie bojowe, godne prole
tariackiego miasta. Tu odbywały się 
wielkie manifestacje, tu drukowano 
wydawnictwa partyjne, tu był ośro
dek myśli rewolucyjnej, promienieją
cej na cały kraj.

W latach sanacji trasy 1-majo- 
wych pochodów często znaczone by
ły krwią. Wbrew rozłamowcom z 
PPS hasła Komunistycznej Partii 
Polski — hasła jednolitego frontu — 
gromadziły pod czerwonymi sztan
darami wielotysięczne rzesze robot
ników, a także i chłopów.

Rok 1920. Odezwa KC KPP pięt
nuje w najostrzejszych słowach na
jazd wojsk Piłsudskiego na Kraj 
Rad:.

„1 Maja świat cały usłyszeć mu
si, że wojna zaborcza i kontrrewo
lucyjna, prowadzona przeciw Ro
sji robotniczej kosztem naszej 
krwi i nędzy, jest wojną kapitału 
i obszarnictwa polskiego, lecz nie 
sprawą polskiego ludu...“
Rok 1929. W Warszawie, mimo roz

gromienia poszczególnych pochodów 
dzielnicowych, przybyło 1 maja na 
pl. Grzybowski pięć tysięcy ludzi. 
Pochód, atakowany wciąż przez bo
jówki PPS i policję, rozproszył się 
dopiero wówczas, gdy na placu po
zostało 100 rannych.

Tu również, w naszej Warszawie, 
koncentrował się podczas okupacji 
hitlerowskiej opór uciemiężonego na
rodu. Pod wodzą PPR, rękami bo
jowców z Gwardii Ludowej Warsza
wa zadawała wrogowi ciężkie ciosy. 
A gdy w sierpniu 1944 roku fałszywy 
sygnał wzbudził walkę powstańczą, 
Warszawa, burzliwa i piękna, choć 
oszdkana, dała jeszcze raz dowód pa
triotyzmu najczystszej próby.

Potem przyszedł czas pracy. Na 
gruzach przeszłości, wbrew nieprzyja
ciołom zewnętrznym i wewnętrznym, 
lud Warszawy dźwigał swe miasto.

Pierwszego maja 1945 roku, gdy 
już tylko dni dzieliły świat od koń
ca wojny, szli w radosnym pocho
dzie warszawiacy wraz ze swymi 
oswobodzicielami — żołnierzami ra
dzieckimi i polskimi.

W świeżo odbudowanej pachnącej 
jeszcze zaprawą murarską auli Poli
techniki nastąpiło w r. 1948 historycz
ne zjednoczenie polskiego ruchu ro
botniczego.

Wtedy budowano Trasę W—Z. 
Dziś, gdy obchodzić będziemy dzie
siąte w Polsce Ludowej Święto 1 
Maja, dobiega końca budowa Pałacu 
Kultury i Nauki, który znaczy no
wy etap przebudowy miasta na za
sadach socjalistycznej urbanistyki. 
Między jedną a drugą datą powsta
ły: MDM, Stare Miasto, liczne nowe 
fabryki, osiedla mieszkaniowe, bu
dynki użyteczności publicznej. W 
najbliższej przyszłości, bo już w ro
ku bieżącym i 1955, Warszawa otrzy
ma 60 tys. nowych izb.

Patrząc na współczesny plan War
szawy nie wolno mu wierzyć bez za
strzeżeń. Wydany wczoraj — dziś mo
że już być nieaktualny. Najlepiej sa
memu pójść nocą na kraniec miasta 
i patrzeć, jak rozszerza się ono we 
wszystkie strony, nieustannie, wspa
niale. Ale patrząc na współczesny 
plan Warszawy i dostrzegając w nim 
tradycyjny zarys, ocalony przez na
sze pokolenie przyszłym czasom, trze
ba dostrzec jego barwę — gorącą 
czerwień rewolucji,

IŁ Jh

1-majowe wspomnienia
Chciałem dowiedzieć się, gdzie pra

cuje obecnie dawny działacz Komuni
stycznego Związku Młodzieży i KPP, 
Mieczysław Woźniak. Poszedłem do 
wydziału kadr ZBM-2, gdyż Woźniak 
pracuje jako malarz budowlany.

Kierownik wydziału kadr wskazał 
mi w milczeniu krzesło i zaczął spie
sznie przełykać odgryziony przed 
chwilą kęs bulki. Potem uśmiechnął 
się z zażenowaniem:

— Bardzo przepraszam, «I« miałem 
akurat wolną chwilę, a muszę zaraz iść 
na budowę, więc zjadam śniadanie. 
Słucham was.

Zapytałem o Woźniaka.
— Ach, ja qo znam, to przecież mój 

stary towarzysz z KZMP, z dzielnicy 
Wola. Zaraz qo znajdziemy.

Wydzwonił ewidencję.
— Tu Kniewski. Sprawdźcie, qdzle o- 

becnie pracuje Mieczysław Woźniak.
Kniewski... Ujrzałem natychmiast w 

pamięci niewielki, zielony park na Żo
liborzu pod Cytadelą, lustrzaną taflę 
wody i szary kształt kamiennej płyty 2 
napisem „KNIEWSKI — HIBNER — RUT
KOWSKI“.

Kniewski — ze słuchawką telefonicz
ną w ręku — przyqlądał mi się przyja
źnie.

— Znacie to nazwisko? — powiedział
— To był mój brat. Miałem ich dwóch- 
ledneqo rozstrzelali za komunizm w 
Mysłowicach, a o druqim chyba wszyst
ko wiecie.

Ewidencja odpowiedziała, że Woźnia
ka przeniesiono na budowę Pałacu 
Kultury i Nauki, Kniewski odłożył 
słuchawkę.

— Z którego jesteście roczinika,' re
daktorze? Z 1930? Nie pamiętacie na 
pewno, jak za sanacji obchodzono 
1 Maja- Na rok przed waszym uro
dzeniem była taka wielka manifesta
cja. Zbieraliśmy sdę początkowo ma
łymi grupkami na podpunktach, po
tem — na rogu Chłodnej i Wroniej. 
Była to już zbiórka dzielnicy Wola 
KZMP, KPP i PPS-lewicy. Chłodną 
maszerowaliśmy pochodem. W bra
mach stali policjanci i przyglądali się 
naszym transparentom. Po nich od
różniali lewicę od prawicy: gdzie 
sztandary i złote litery — tam PPS; 
gdzie napisy „Precz z faszystowską 
dyktaturą Piłsudskiego“, „Żądamy 
pracy i chleba“, „Niech żyje Związek 
Radziecki“ — to komuniści. Nieopo
dal Żelaznej, przed cukiernią Somme- 
ra, runęli na nas policjanci z okolicz
nych bram. Poszły w ruch „banany“ 
gumowe i kolby karabinów. Rozbieg
liśmy się na wszystkie strony, ale 
najwięcej towarzyszy schroniło się w 
podwórzu domu przy ul. Żelaznej 
75a, gdzie PPS-Lewica miała swój 
lokal.

Tam zorqanizowallśmy na poczeka
niu wlec: działacz lewicowy adwokat 
Grabowski wlazł na jakąś skrzynię i 
zaczął przemawiać. Widzę qo jak dziś
— siwy staruszek z rozwianymi włosa
mi. W tej chwili w bramie słychać ha
łas, na podwórko wbiega z dziesięciu 
policjantów. Chłopy jak byki, oficer ma 
w ręku szablę, pozostali — karabiny. 
Oficer zamachnął się płazem szabli na 
drabowskiego, ale osłoniła qo jedna z 
towarzyszek — i uderzona — upadła na 
ziemię. Wówczas zakotłowało się w bra
mie, policjantom wyrywano karabiny i 
łamano je o latarnie. Nagle od strony 
ulicy Krochmalnej, gdzie był VII komi
sariat, rozległ się tętent kopyt. Konni 
policjanci rozpędzali resztę pochodu. 
Tego dnia nikt z nas prawie nie noco
wał w domu.
Błyszczą oczy Kniewskiego, krew 

żywiej zabarwia mu policzki. Układa 
na blacie biurka ołówki i klucze, ma
jące unaocznić opisywane wydarzenia. 
Potem milknie, długo patrzy w okno.

— A jak chcecie Woźniaka, to 
jedźcie na Żoliborz. Ulica Mickiewicza 
20, mieszkania 10.

*

Rozległy dom, wybudowany przed 
wojną przez robotniczą spółdzielnię 
mieszkaniową. Na drzwiach, oznaczo
nych numerem 10, mosiężna, na poły 
już zatarta tabliczka: „Orzechowscy“. 
Aby wejść do Woźniaków, trzeba wę
żowym ruchem prześliznąć się mię
dzy dębową szafą a ścianą, gdyż mie
szka tu kilka rodzin i przedpokój za
stawiony jest przeróżnymi gratami.

W skromnym, niedużym pokoju sie
dzi przy stole Mieczysław Woźniak. 
Na nosie ma okulary — czyta „Try
bunę Ludu“. Żona, jasna blondynka, 
ceruje. Syn o włosach koloru miedzi 
stoi przed szafą i usiłuje złapać lata
jącego bezczelnie mola.

Witam się z Woźniakami. Ojciec 
zdejmuje okulary. Kia wesołe oczy i 
charakterystyczne zmarszczki wokół 
ust — lubi się śmiać. Gdy opowiada 
o rwodną życiu, często się śmieje. 

choć słowa bywają smutne, a żona 
raz po raz wzdycha.

W roku 1923 Woźniak mieszkał ■ 
swego dziadka, dozorcy domu przy uli
cy Stawki róg Smoczej. Gdy przygoto
wywano się do 1 Maja, wielu towarzy
szy nie mogło nocować w domu, gdyż 
policja zwykła „profilaktycznie“ aresz
tować znanych sobie komunistów. Spa
li więc pokotem u Woźniaka na stry
chu. Tam też malowano transparenty, 
co było specjalnością Woźniaka, „tech
nika“ dzielnicy Powązki KZMP, a poza 
tym — członka sekcji młodzieżowej kla
sowego Zw. Zaw. Metalowców.
1 maja 1923 roku warszawski 

KZMP miał już własny, pięknie hat-« 
towany sztandar. Podczas pochodu 1 
w utarczkach ze studentami-korpo-« 
rantami bronili go KZMP-owcy 
„Emil“ (Gruda) i „Stach Gerlachów-« 
ski“ (Zawadzki). Woźniaka „przy oka-« 
zji“ aresztowano i przez tydzień wlóe 
czono po komisariatach.

Wieczorami młodzi chłopcy i dziew« 
częta brnęli przez zaniedbaną, błotni« 
stą ulicę Oboźną pod numer 4, gdzie 
mieścił się Uniwersytet Ludowy. Kie
dyś pojechali na wycieczkę do Zie
lonki. Podczas noclegu w stodole wy« 
wiązała się gorąca dyskusja poli-tycz-* 
na. Niestety, jak się później okazało, 
wywołał ją policyjny prowokator i 
wszyscy „zielonkowcy“ trafili na la^ 
wę oskarżonych. Wlepiono im za 
„działalność wywrotową“ po 3 lata 
więzienia. Woźniak zwiedził przymu
sowo liczne „sanacyjne sanatoria“. W 
roku’ 1930 dostał znów za komunizm 
półtora roku. Na rozprawie - bronił go 
adwokat Grabowski z PPS-lewicy, 
Karę odsiedział we Włocławku, gdzie 
organizował strajki i głodówki.

Jako redaktora odpowiedzialnego 
jednego z wydawnictw komundstycz« 
nych skazano Woźniaka wkrótce po« 
tern na rok więzienia. Więzienie nisz« 
czyło zdrowie lecz wzmacniało cha« 
rakter.

Podczas okupacji hitlerowskiej Woź« 
niak był jednym z pierwszych człon« 
ków organizacji „Sierp i Młot“, a 
także Towarzystwa Przyjaciół Zw, 
Radzieckiego, organizacji komunisty« 
cznej, niosącej ‘ pomoc jeńcom radzie-* 
ckim. Wciągnął do niej także swoją 
żonę.

Pracował w flrml« stolarskiej Ginte
ra. Pewnego dnia, w roku 1943, zgłosił 
się do Woźniaka jeden z przedwojen
nych towarzyszy partyjnych.

— Słuchaj, Mietek — powiedział — 
Lokal, w którym drukujemy „Gwardzi
stę“, jest „spalony“. Czy można u cie
bie przechować przez trzy dni naszą 
maszynkę?

Woźniak miał mały pokoik na Powąz
kach. Spodziewał się, że „maszynka“ 
to powielacz Rotaprint, polecił więc to
warzyszom przywieźć Ją wieczorem. 
Jednakże Już w południe zajechała 
przed dom Woźniaka poczciwa war
szawska „drynda“, a czterech męż
czyzn, uginając się I sapiąc, wyniosło x 
niej maszynę drukarską wielkości for
tepianu, owiniętą w grube koce. „Ma
szynka“ ledwo zmieściła się w drzwiach 
i zajęła prawie cały pokój, zaś trzy dni 
zamieniły się w... trzy miesiące. Tym
czasem traf chciał, że Woźniaka posą
dzono o kradzież i aresztowano. Tylko 
szczęśliwym zbieqiem okoliczności u- 
dało się uniknąć rewizji w mieszkaniu. 
„Maszynka“ przetrwała i skutecznie 
służyła partii jeszcze przez dłuqi czas.
W opowiadaniu Woźniaka czasy 

przedwojenne zaczynają się coraz 
bardziej przeplatać ze współczesno
ścią. Ludzie, o których mówi, jako o 
chłopcach z KZMP, dziś kierują roz
maitymi dziedzinami życia w ludo
wym państwie. Ci, którzy dziś są 
chłopcami, jak syn Woźniaka — Wie
siek, słuchają z błyszczącymi oczami 
ojcowskich opowiadań i czekają na 
życie. Są jak te zielone pędy, wyra
stające wiosną z pnia, osmaganego 
wiatrami i zahartowanego mrozem 
wielu zim.

JERZY KASPRZYCKI
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